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M e k s y k .
Najsławniejszy geograf niemiecki R it-  

t e r  napisał o Meksyku: Niema na ca­
łej kuli ziemskiej punktu, któryby z na­
tury swej był tak przeznaczony do rozwi­
nięcia najwyższej cywilizacji jak środkowa 
Ameryka a mianowicie Meksyk. Prę­
dzej czy  później ludzkość tam dojdzie do 
szczytu oświaty.u

To samo o Meksyku pisze hiszpański 
uczony historyk Don Alaman. Zamy­
ka on swoją historję o Meksyku temi 
słowy : Meksyk stanie się bez wątpienia
kwitnącym kiedyś krajem, bo od natury 
uposażony jest oblicie we wszystko, ale 
celu tego nieosiągnie przez te rasy, 
któremi teraz jest zaludniony.“

Na 40.000 mi! □  ludność Meksyku 
wynosi zaledwie 8 milionów, i jest mie­
szana co do języka i pochodzenia. Białej 
ludności, to jest pochodzenia europejskie­
go, jest koło półtora miliona; indjanówjest 
do 4 milionów: są to pierwotni miesz­
kance Meksyku: 2 % miliona jest rasy 
mieszanej, kolorowej. Indjanów część je ­
dna się poddała i przyjęła chrześciaństwo, 
druga żyje swobodnie i prowadzi wieczną 
wojnę z Meksykiem.

Grdy Kurtez zdobył Meksyk dla Hi­
szpanii w r. 1521. i runęły tron Monte- 
zumów i panowanie pokolenia Azteków, 
ujęto ludność tego kraju w żelazne rzą­
dy* które trwały lat 300. Przez ten czas 
63 wicekrólów następywało po sobie. 
Odkąd Meksyk się oswobodził od rzą­
dów hiszpańskich i Iturbide z Don Jua­
nem Ottonoju podpisali traktat niepo­
dległości w Kordobie r. 1821, liczył Me­
ksyk 42 prezydentów i dwóch cesarzów, 
a żaden prawie z nich dobrowolnie nie 
ustąpił, lecz rewolucjami wewnętrznemi 
bywali obalani. Dopiero gdy po długich 
wewnętrznych walkach przyszedł do pre­
zydentury najdzielniejszy patrjota meksy­
kański i najszlachetniejszego charakteru 
mąż, Boriito Juarez, wtedy cesarz Napo­
leon postanowił położyć koniec republice, 
a obecnie jeden z najświatlejszych i naj- 
liberalniejszych książąt europejskich wstę­
puje na tron meksykański.

Los przyszłego cesarstwa Meksykań­
skiego zawisł od dwóch warunków: od 
dzielności przyszłych rządów cesarskich, 
i od rozpadnięcia się Stanów Zjednoczo­
nych na dwie połowy : północną i połu­
dniową

Jeżli rządy cesarza Maksymiliana nie 
będą się opierały na stronnictwie klery- 
kalnem wyłącznie, które jest najniedołę- 
żniejsze i powszechnie znienawidzone, 
jeżli zdołają ująć sobie z  wszystkich 
stronnictw ludzi uczciwszych i umiarko­
wanych, mianowicie jeżeli najdzielniejsze 
stronnictwo, Juareza, przejdzie do obozu 
cesarskiego: — natenczas przestanie być 
rząd cesarski uważany jako rząd naje- 
zdniczy. i możliwem będzie, Meksyk 
zorganizować monarchicznie. Lecz jeżli 
północne Stany Zjednoczone szczęśli­
wie ukończą wojnę z południowemi, na­
tenczas dla cesarstwa Meksyku rozpoczną 
się dopiero niebezpieczeństwa. Myśl za­
prowadzenia cesarstwa w Meksyku, nie 
jest nową. Stronnictwo klerykalne od r. 
1821 ciągle do tego dąży. Kilku prezy­
dentów rzeczypuspolitej Meksykańskiej 
dążyło skrybie do tego celu, dwóch ogło- 
głosiło się nawet cesarzami, a zawsze re­
publikańskie stronnictwo znachodziło po­
parcie w Nowym Jorku i zawsze z No­
wego Jorku naczelnicy republikanów7 ro­
bili wyprawy na obalenie pretendentów. 
Jak w Europie wśród monarehij nie mo­
że się wznieść i utrzymać żadna republi­
ka, tak w Ameryce nie może się ustalić 
żadna dynastja. Tak zwana zasada Mon- 
roe, wyznawana przez Stany Zjednoczone 
a wymierzona przeciw mieszaniu się Eu­
ropy w sprawy amerykańskie, głównie 
ma na celu przeszkadzać wznoszeniu się 
tronów w Ameryce. W jednej tylko

Brazylii powiodło się wrznieść cesarstwo, 
reszta prób w Paraguay, w Peru, w Haiti, 
i w  Chili me powiodła się.

Wprawdzie daleko korzystniejsze w 
obecnej chwili są stosunki, wśród których 
cesarz Maksymilian I. wstępuje na tron 
meksykański, niż to było dawniej.

Lud meksykański, chociaż długą wal­
ką przeciwko Francuzom jest znękany, do­
tąd jednakże walczył wytrwale o niepo­
dległość swej ojczyzny. Obawiał sic bo­
wiem i obawia dotąd, iż Meksyk stanie 
się kolonią francuzką. Lecz, gdy się prze­
kona że ta obawa była płonna, że F ran­
cji chodziło jedynie o zmianę formy rzą­
du ale nie o podbicie Meksyku, że nowy 
cesarz nie jest gubernatorem francuzkim, 
natenczas walka straci podnietę narodo­
wą i jak długo Stany Zjednoczone będą 
zajęte wojną wewnętrzną w Meksyku, 
będzie i możliwość uorganizowania mo- 
narchicznych instytucyj.

A gdy ustanie wojna domowa w pół­
nocnej Ameryce i Stany Zjednoczone bę­
dą mogły działać i na zewnątrz, naten­
czas byt cesarstwa Meksykańskiego zale­
żeć będzie od zgodności polityki Anglii i 
Francji wr tej sprawie. Jeżli wspólnym 
interesem tych obu mocarstw będzie u- 
trzymać cesarstwo Meksykańskie, jako 
hamulec dla dalszych podbojów Stanów 
Zjednoczonych, natenczas upaść mu nie 
dadzą, a przeciwko tym dwom potęgom 
morskim Stany Zjednoczone nie tak ła­
two porwą się do wojny.

Przegląd polityczny.
A u s l r j a  Dnia 5. b. ni. arcyksiążę l .eopold, 

tudzież pp. Meisenbug i Liclilenfels opuścili Try- 
cst z powrotem do W iednia .  Okoliczność ta u- 
twierdziła wszystkie dzienniki w iedeńskie w tein 
m niem aniu , że cały spór z dworem miram arskim  
załagodzony, i że panowie ci wracają do W iedn ia  
z wygotowanym aktem załatwienia do ratyfikacji. 
Jedna Pres-se wiedeńska je s t  zupełn ie  innego 
zdania. Pov\iada, iż otrzymała tegoż dnia telegram 
z Paryża: „Now e trudności w sprawie m eksykań­
skiej. Arcyksiążę ustępuje wprawdzie swego 
osobistego ty tu łu  do korony austrjackiej, lecz 
cłice go zachować dla swego potomstwa.“ N aza­
ju trz  otrzymała z Paryża drugi telegram, tej osno­
wy: „Zgromadzenie wierzycieli m eksykańskich
odłożono na dni ośm .“ Stosownie do pierwszego 
doniesienia twierdzi Pres.se, że powrót panów 
rzeczonych znaczy właśnie, iż usiłowania ich ża­
dnego nie odniosły sku tku ,  i że nie mają popro- 
stu  co robić w Tryeście. Drugi telegram odnosi 
się do kweslji finansowej nowego  cesarstwa. Jak 
dziś rzeczy stoją, państwo M eksykańskie  jest 
bankru tem . Od lat dziesięciu nie płaci p rocentów  
swym wierzycielom. Gdy teraz chodzi o now ą 
pożyczkę m eksykańską i o uporządkow anie  finan­
sów tego kraju, starzy wierzyciele zgłosili się ze 
swemi żądaniami i odbyli mityng w Londynie . 
Mankiety tamtejsi, którzy okazali ochotę wziąć u- 
dział w nowej pożyczce, rozpatrzywszy się w ich 
pretensjach, wałiają się, papiery bowiem tej p o ­
życzki nie miały by żadnego kursu  na giełdzie, 
szczególnie londyńskiej,  gdyby nie zaspokojono 
pierwej dawniejszych wierzycieli. Hobią im w praw ­
dzie oferty, lecz ci ostatni przystać na nie niechcą, 
żądając spłaty przynajmniej połowy długów starych. 
Dla załatwienia tych targów bankier ł lo p e  znaj­
duje się w Miramare, i przybył tam również 
w tym samym interesie Hebert, jenera lny  dyrek­
tor wydziału handlowo - politycznego w francuz- 
kiem m inisterstwie spraw zagranicznych. Złoto, 
k tó re  świeżo nadeszło z Zachodu do Miramare 
w kwocie 3,500,000 złr. w. a., jes t  podług Press)/ 
zaliczką ze s trony bankierów angielskich, skąd w n o ­
sić można, że bankiery  ci przecież wchodzą w in ­
teres, a w'ięc mają zaufanie w dobry koniec jego. 
Całe to przedstawienie Pressij nosi cechę jakiegoś 
manewru giełdziarskiego.

Od czasu do czasu wypada nam wspomnieć 
także o czynnościach sejmów krajowych. Zajmo­
wały się one łub właśnie zajmują po raz wtóry 
projektami ustaw gminnych, które uchwalone w ze­
szłym roku, nie otrzymały sankcji cesarskiej.  Przy 
podobnych widokach i w bieżącym roku , sejmom 
niektórym zdawało się najlepiej przystać na pro- 
jek ta  rządowe i nie narażać swej uchwały na po­
w tórne odrzucenie. Tak uczyniły se jm y : niższo- 
austrjacki, morawski, karyncki, salcburski i vor 
arlberski. Sejm kraiński s tanął  w opozycji do 
projektu rządowego w jednym tylko punkcie, do- 
magając się w g. 24. zaprzysięgania „na konsty­
tuc ję" przełożonych gminy, —  czego nie chce 
projekt rządowy. Sejm czeski zaś nie zgadza się 
znowu z rządem  w paragrafach o „reprezen ta­

cjach powiatowych.“ NV ol»u razach sankcja poraź  
wtóry jest wątpliwą.

Z Pesztu piszą do Press)/ o wypuszczeniu na 
wolność kilku zeszłego miesiąca aresztowanych. 
S łużący  Almasego. który  stawiał opór straży po ­
licyjnej przy aresztowaniu swego pana. miał o- 
trzymać dwakroć po 25 kijów. Podobnież kilku 
czeladników rzemieślniczych, uwięzionych przy 
wiadomej demonstracji dnia 13. 7.111.. karano c ie­
leśnie. Z Siedmiogrodu przywieziono temi dniami 
e \ t r a p  icztą pod s ilną eskortą  dwóch ludzi,  uw ię­
zionych w Maros-Yasarhely. W ięźn iom  nie w ol­
no w ogóle z nikim się widzieć, lecz wewnątrz 
mają dozwolone n iek tó re  wygody, a szczególnie 
czytanie dzienników.

N ie m c y .  Jakiego rodzaju usposobienia dla 
sprawy księcia Augustenburgskiego panują na 
bundestagu, czytamy w jednym  dzienniku  n iem ie­
ckim ciekawy artykuł,  k lórem uby można dać na­
pis : „chaos n iem iecki" .  Opiewa on podług \u rd . 
dllg. Z l g . :

„Na bundestagu jest 17 głosów. Głos I. 
(Auslrja), 2. (Prusy), 11. (Luksemburg), jako też 
*/, głosu 16go (oba księztwa L ippc 1 Liclilenslein) 
są  przeciwko uznan iu  ks. AugustenDurgą za panu ­
jącego w llolsztynie. Głos 5. ( l lanńower) ,  8. (He­
sja elektoralna) i 14 (oba Meklemburgi) nie są p rze ­
ciwko uznaniu , lecz za zwłoką ile możności. Trzecia 
grupa składa się z takich, k tóre  nie są wprawdzie 
przeciwne rych łem u uznaniu  księcia, lecz boją 
się mocarstw wielkich (Austrji i Prus). Tu należą 
A nhalt  i oba Schwarzburgi (reprezentu jące  5,  i ł/, 
głosu piętnastego), Sachsen A llenburg  (O, głosu 
dwunastego) i Jlossen-IIoniburg (V, głosu szesna­
stego). Nakoniec za uznaniem  jak najprędszem 
jest głos 3. (Ilawarja), 4. (Saksonia), 6 (W irlem - 
berg), 7. (baden), fi. (IJessen Darmstadt), głosu, 
12eo (W ajmar, Koburg, Meiningcn), 13. (Brunswik 
i Nassau) i *(, głosu 16. (oba Reuss i W aldek).  
O ldenburg (%  głosu 15.) nie wiadomo, za czem 
jest, i przeto nic daje się podciągnąć pod żadną 
klasyfikację. Z głosu 17 .,  którym  posługują  się 
cztery wolne miasta, F ra n k fu r t  należy stanowczo 
do oddziału czwartego (za uznaniem), Brema zbli­
ża się doń, podczas kiedy Hamburg i L ubeka  na 
leżą  do grupy trzeciej (oglądającej się trwożliwie 
na P rusy  i Austrię). R ezu lta t  tego rozkładu 
jest przeto nas tępu jący :  stronnictwo uznania ma 
7 głosów z a p ew n io n y c h , do większości p o trze­
bne mu jeszcze dwa, i te musi zrekutować albo 
od stronnic tw a zwłoki, albo od parlji trwożliwych. 
Głos 16. składa się z siedmui ułamków: oba Lippe 
i Lichtenstein  (przeciw uznaniu), Hessen-IIomburg 
(trwożliwy), oba Reuss i W a ldek  (za uznaniem). 
Kurja ta liczy trzy złe (schlechle) a trzy dobre 
(gute) rządy. Jeżeli wahający się Hom burg  p rze­
chyli się na s tronę ostatnich, to w otum  kurji całej 
wypadnie za uznaniem, bo */, będą  stanowić w ię­
kszość przeciwko */t . W  podoimy sposób mogłoby 
siać się z Antialtcm i oboma Scliwarzburgami, albo 
w razie potrzeby z miastami w o lnem i“ .

F r o n ę j n .  MilionaI Z /g .  podaje dosłownie de­
peszę gabinetu tuileryjskiego, rozwijającą program 
Francji na  konferencjach. D okum ent ten b r z m i :

P a ry ż  d. -20 m arca .  Hząd angielski  p ró b u je  ponow nie  
zebrać k o n fe re n c je ,  a m o cars tw a  w o ju ją c e  są  do tego w i ę ­
cej sk ło n n e  niż s ię  p rz e d te m  w  p o rz ą tk a c h  t r an san k e j t  
okazy w a ły .  W ia d o m o  p a n u ,  iż my w  k onfe re nc j i  udział  
w eźm iem y ,  jeżeli  i w szystk ie  inne dw o ry  do niej p r z y s t ą ­
p i ą .  a ja  u w iad o m iłem  p ana  o zam iarach r z ą d u  naszeg o  
w  tym w zg lędz ie  w  daw nie jsze j  d e p e s z y  7. d. 14. b .  m . 
Życzę so b ie  j e d n a k ,  abyś  pan  p r z e d  p r z y j ę c i e m  
konferenc j i ,  w yjaśni!  lo n d y ń sk iem u  gab in e to w i  myśl i  i u- 
czucia , z jak iem i p r z y s tę p u je m y  do n ie j .  To zew szech-  
m iar  p rzy jac ie lsk ie  o ś w ia d czen ie  b ę d z ie  w  s t a n i e ,  lepiej 
niż do tychczas  okoliczności  dozw a la ły  — w y k a z a ć  g ran icę  
postę p o w an ia  cesa rsk ieg o  r z ą d u  w  sp ra w ie  n iem iecko-duń-  
sk ie j.  Z a raz em  sp o d z ie w a m  s i ę ,  iż przyczyni się do u s u ­
nięcia p o d e j rz l iw o śc i  o u k ry te  zam iary ,  k tó re  n am  tak 
chę tn ie  p rz y p isu ją .

Biorąc udzia ł  w tych p r ó b a c h  us ta le n ia  pokoju ,  w i ­
dzimy się woboc d w óch  w ie lk ich  i n t e r e s ó w .  '/. jednej  
s t rony  m am y baczy ć na p o s ta n o w ien ia  . uczy n io n e  ze 
s tanow iska  ró w now ag i  e u ro p e j sk ie j  i z a o p a t r z o n e  p o d p i ­
sem F ra n c j i .  Z d rug ie j  s t rony  nie  p o d o b n a  poko n ać  u- 
czucia o d razy  na w idok  dzie ła  p e łn o m o c n ik ó w  dyplom a­
tycznych z r . 18.72. t r a k ta tu  lon d y ń sk ieg o .  D a l e c y  je s teśm y 
od tego ażeby zap rzecza ć  m ą d ro ś c i  kom binac jom , których 
p o s ta w ien ie  pod p ieczę  p r a w a  eu ro p e jsk ie g o  było p r z e d ­
m io tem  p ro toko łu  londy ńsk iego  , i leżelibyśmy *>ie zwaza 
jąc, na opozycję  N iem iec  i o św ia dczen ia  księztw, FK z 1 za 
p o p ę d e m  tradycy jnym  naszych  sym pa ty j  k "  Oa n " '  11 1 11
czas w s z y s t k i e  n a s z e  u  s  i I o w- a n i a m 11 s i a \ i y

d ą  ży ć d o  u t r z y 111 a n i a I e g o  p r  0 *0 k " * l,‘ c/-
wolno nam po m ijać  p rzeszkód ,  które sta ją  w d io d z e  c z y ­
s te m u  i b e z w z g lę d n e m u  wykonaniu układów /. In.,o ro k u .  
Jeże l i  p ro tokó ł  londyński d ,a kllku " " ' c a r s t w  pos ia da  o-
S o l i n ą  e g z y s t e n c j ę  i ważność,  klora ju s l  do n iego  p rz y ­

w ią z a n ą  n iezaw iś le  od zobow iązań ,  u łożonych  m iędzy  Da­
nią a Niemcami w t y "  sa l".M" czasie; to p r z e c iw n ie  w za ­
p a t ry w an iu  s>e ion) ck ' " " c a r s t w  . p o d leg a  on tym zobo­
wiązaniom  i n‘e (,ai c " d  nicli o d e r w a ć .  Między nie- 
m ieck iem i pańs tw am i ,  j e d n e  w zb ran ia ły  s ię  uznać  go lub 
uznaty go tylko w og ran iczone j  formie; inne  uznawszy go 
p ie rw ej ,  o św ia d c z a ją  dziś . iż nie  c zu ją  się nim zw iązane .

\ t  oliec tej różn icy  zdań ,  która  grozi n iep rz c la m a n c m i  
p rzesz k o d am i,  z d a je  mi s ię  rzeczą kon ieczną  zbad ać  kwe-  
s fię. p o ru s z o n ą  w te raźn ie jsze j  w ojnie ,  nie  w iążąc  się by ­
na jm nie j  l i te rą  t r a k ta tó w .

Prredpłatę przyjmują:
Rióro A Ji i i iu U ira r j i  „ U A Z K T Y  NAHODOWK)- 

j i r i y  ulicy Wato Woj pod 1. 28 5  m lu d z ie !  w st y sO ts  
urzędy pocztowe aiulrjaokiti .

O l i L O S Z E M A  (inaeraty) wazoiWD-go rudja ju  
przyjmują się za optalg od m ie js ca  ohjtyioiai * i e f -  
8£a drobnym drukiem d centów. ó prń a i  ui>!atv 
\ Iowo) 30 coutow xa każdorazowe unii<px*i ,u i„  

Przedpłatę  i owłosienia ua c a  i 4 K r a u c i ę  
\ *zyj;nujo je dynie  Bióro p. M. ^  e i u I e n; t> e 1 - 
jf •• r a w P ary iu .  Kaubourf  St. P e u ia  12 .
M n T Y  wszelk ie  winuy b y t  p r ie sy U n o  . f r a u c * *  
1 INTY r e k l a m a c y j n e  n i e o u ie c z ę l ‘ wau* u U  
uleg aj*  fr ankowaniu. HĘfcOPlfcUk uad«yUim ,i„ 

re.lakf/ji nie  cwrftcajt i będą

1*rz.odiniulom i rzeczy w is ly tn  c h a ra k te r e m  leuo *jn'uu 
jest  urzywiscio ryw alizac ja  s z c z e p ó w  narodow ych . Iwo. 
rżących  duńską  m o n a rc h ią . I' k a ż d e g o  z lyeh >/.czepów 
w y s y p u j e  uczucie n a r o d o w e ,  o k tó r e g o  si le  w ą tp ić  nie 
m ożna .  Cóż może hyc na tu ra ln ie jszego ,  j a k  w b ra k u  ogól­
nie  u zn an y ch  r e s u t  wziąć życzenia  ludnośc i  za p o d s l a w ^ t  
Ś rode k  len . zgodny z in teresami ubudw u  s trun ,  z d a je  się 
nam  n a js to sow nie jsz ym , aby spow odow ać zgodę s łu s z n ą  1 
t r w a łą .  Ż ą d a ją c  zas tosow ania  lej głównej zasady n aszego  
pub l icznego  p r a w a ,  i d o m ag a jąc  się tego lak na k o rz y ło  
Danii j a k  Niemiec, m n iem am y,  iż postawiliśmy w n io se k  
na jsp raw ied l iw szeg o  i n a j ła tw ie jsz ego  załagodzenia  spra  
wy. k tó ra  w całej  E u ro p ie  tak żywy w y w o łu je  n iepukuj.

Mrzyj 111 pan i l. d .  P o d p .  P r o u i n  d e  l . h u y s .
Z tej depeszy pokazuje się, że Francja b e z ­

w z g l ę d n i e  proponuje zasadę głosow ania publi­
cznego , dow odząc,  iż nic innego nie załatwi 
sprawy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B e r l i n  4. kwietnia.

fW A )  Obok walki na stałym lądzie przeciwko 
Danii w Szlezwiku i Ju tiand ji ,  wyglądała na m i­
nia turę  walka morska początkującej pruskiej m a­
rynarki przeciw llocie duńskiej,  n ierów nie s iln ie j­
szej i liczniejszej. Ściśle jednak rzecz biorąc, w y­
prawa morska P rusaków  ograniczała się jedynie 
na rekognoskowaniu  i szczęśliwie dokonanym  od 
wrocie ; byłoby to bowiem szaleństwem a komen 
dant eskadry zasłużyłby na sąd wojenny, gdyby 
ważył się uderzyć na tak p rzeważną siłę, jaką w 
rzeczonym wypadku była eskadra duńska wobec 
pruskiej. Dla ochłodzenia niecc entuzjazm u dzien­
ników  feudalnych i n iektórych nawet liberalnych, 
muszę nadmienić, że kapitan (obecnie kontradnii 
rai Jachmann) w pierwszym swym raporcie wspo 
mniał o dwóch tylko okrętach duńskich , na k tóre  
postanowił uderzyć; gdy wszakże później natrafił 
jeszcze na cztery nieprzyjacielskie okręla, znaleść 
się m usiał w niemiłym kłopocie, i walka, zaledwo 
rozpoczęta ,  zamieniła się na zasłanianie odwrotu, 
przyczem nadto jedna  z korwet („N ym phe“ o 13 
działach) o mało co nie dostała się w ręce n ie ­
przyjaciela Lecz dosyć ju ż  o tych aż nadto z n a ­
nych rzeczach, o k tórych na to tylko w spom nia 
łem, by dać przy sposobności niejakie w yobraże­
nie o pruskiej m arynarce i jej administracji.

Zapatru jąc się na inne państwa morskie, mia­
nował rząd pruski,  jak  wiadomo przed kilku  laty 
ministra  wojny równocześnie m in is trem  m arynarki,  
chociaż jak mówią nie widział 011 dotąd zbtiska 
ani masztu ani pokładu okrętu  wojennego, 
a nawet nie miał sposobności znajdować się na 
jakim choćby kupieckim okręcie. Podobnie też, 
od czasu założenia warsta tu  królewskiego w 
Gdańsku mianowano radcami in tenden tu ry  mor­
skiej ludzi, p rzesiąkniętych  laką pedanłerją  biu­
rokratyczną lub żo łn ie rską ,  że w warstacie ze 
slrony podrzędnych  urzędników  działy się krzy­
czące nadużycia, o których nawet w- mieście mó­
wiono, a niimoto panowie radcy byli na wszystko 
ślepymi i słabymi. Na dyrektora budowy maszyn 
sprow adzono Anglika i dano mu ogromną pensję. 
Niebawem pan dyrektor  stał się przedmiotem szy­
derstwa dla pierwszego lepszego czeladnika ś lu ­
sarskiego, gdyż zgoła nie miał żadnego pojęcia o 
budowie maszyn. W  pośród tak nieprzyjaznych 
okoliczności rozpoczęła się w warstacie g ans im 
budowa pierwszej pruskiej korwety ś ru tow ej  
„ A rkona,“ która trwała nie dłużej jak pięe lat. NS 
ciągu tego czasu zaczęto także budować drugą 
korw etę  ś rubow ą „ G a ze l le /  która jest o b e c n e  w 
Japon ii ;  do nich przyłączyło się pozmej 12 p a r o ­
wych lodzi kanonierskich a naostatek 2 mniejsze k o r ­
wety „N ym phe“ i„V inela .“ To wszystkie okręty  p r u ­
sk ie ,  mogące być użytemi do wojny m o rsk ie j ,  
z których wspomniana korweta „Gazella* (o 28 
działach) spodziewaną być może dopiero w jesien i 
z powrotem. Ogólna zatem liczba wszystkich dział 
na okrftach. które są do rozporządzenia, dochodzi 
blisko 100 Jest jeszcze wprawdzie kilka okrę tów  
żaglowych, a nawet dwie fregat żaglowych „The- 
tis " i „Gefion,“ jedna o 42, druga o 48 działach, 
lecz wszystkie te żaglowe brygi, szonery ,  fregaty 
itp. nie dadzą się wcale użyć przeciw  krążącym  
po Bałtyku parowcom d u ń s k im ; m o ż n a  więc śm ia­
ło twierdzić, że cała obecna m aryna rka  pruska nie 
jesL w stanie stoczyć walki na  o twarłem morzu z 
je d n ą  flotą d u ń s k ą ;  okrę ta  będą  mogły służyć do 
ch ron ien ia  pojedynczych portów od możliwej b lo­
kady. z czego się wielce raduje świat kupiecki,  k tó ­
ry jeszcze dotąd nie och łonął  z trwogi przed za­
g rożoną  blokadą. Teraz jeszcze kilka słów o s łu ż ­
bie na okrętach  pruskich. Majtek p rusk i ,  mimo 
wszelkich usiłowań z góry, by go zrobić ślepem 
narzędziem jak  zwykłego szeregowca, jes t jeszcze 
zawsze żeglarzem , uważa siebie za ważną częśc 
całości na pokładzie i walczy, tak samo jak p ra­
cuje, spry tn ie  i szczęśliwie, zgaduj'e naprzód roz 
kazy kom endy i dlatego na pruskim okręcie w o ­
jennym  wśród największego niebezpieczeństwa m o ­
żna być zupełn ie  spokojnym , w p rzekonaniu  że 
się je s t  między mężami.

NYobec tych majtków w zupe łne j  sp rzeczno­
ści stoją żołnierzy morscy, t. j. tego rodzaju żo ł­
nierze co w czasie spokoju  nie wiedzą jak  okręt 
wygląda, zaś w razie potrzeby z ciężką to rn is trą  
i p ike lhaubą m uszą  iść ne. pokład i tam pod za­



s łoną  p ilnu ją  dział lub p e łn ią  in n ą  tego rodzaju 
s łu ż b ę ,  a zresztą s łużą  za przedmiot dowcipów i 
nalrząsań majtków. Zostają oni pod rozkazami 
osobnych oficerów, k tórzy co do rangi niżej o j e ­
den  stopień stoją od zwykłych oficerów lądowych. 
Oficerowie morscy składają się jeszcze dotąd p rze ­
ważnie z m ieszkańców miejskich. Szczególniej 
są między nimi kapitanowie rozmaitych okrętów  
kupieckich , którzy w r. 1848 do marynarki k ró ­
lewskiej wstąpili i tam teraz za dzielnych i wale­
cznych uchodzą oficerów. Dla zaradzenia brakowi 
oficerów założono w Berlinie szkołę kadetów ma­
rynarki,  która te same niesie posługi jak minister 
wojny w własności m inistra  m arynarki;  miała ona 
zarazem stać się seminarzem dla synów ju n k ie r ­
skich, nie mających majątku, i wypierać powoli z 
korpusu oficerów marynarki żywioł mieszczański. 
W  sku tek  „przypadkowego" jak  piszą zatonięcia pa ­
rowca „Amazone" wielu potomków domów arysto­
k ra tycznych ,  którzy się znajdowali na pokładzie 
jako  elewi, zginęło, dlatego też nie jedna  matka, 
która chciała syna oddać do nieLezpiecznej szko­
ły kadetów , zżyma się teraz na m yś l ,  że synek 
jej będzie musiał w końcu wsiąść na okręt.  I ta 
to okoliczność ocali może żywioł mieszczański w 
pruskiej m aryna rce ,  co p rzynieść  może kiedyś 
n ieobliczone korzyści.

M inister  spraw w ew nętrznych  polecił ja k  wia­
domo prezesom rządowym, by zawiadomiły wszyst­
kie redakcje dzienników , iżby wstrzymały się od 
wszelkich doniesień  o ruchach wojsk w państwie 
i na placu b o ju ;  osobne w tym względzie rozpo­
rządzenie musiało wyjść do urzędów  telegrafi­
cznych, gdyż od lego czasu nie nadchodzą już  ża­
dne telegramy p ryw a tne ,  a rządowe z przyczyny 
b raku  zwycięztw są bardzo nieliczne. Dotychczas 
zdaje się iż tylko Bromberger Z e ita n g  została 
formalnie zawiadom ioną o powyższem rozpo rzą­
dzeniu dla dzienników-, których żaden Duńczyk 
nigdy nie czytuje. Nadmienić tu  wypada przy spo­
sobności, że zeszłej wiosny otrzymały rów nież  i 
dzienniki w. księzlwa Poznańskiego podobne o- 
s trzeżen ie  względem ruchów wojsk pruskich i mo- 
sk iew sk ich ,  lecz oczywiście dzienniki niezawisłe 
stanowczo sprzeciwiły się temu, gdyż P rusy  nie 
toczyły wojny.

P a ry i 5. kwietnia.
(K )  Ustąpienie Stansfelda z ministerstwa u- 

ważają tu nie za ustępstwo, uczynione Francji ,  
ale za odjęcie torysom broni przeciw m in is te r ­
stwu Palmerstona. Rów nocześne jednak  w stąpie­
nie lorda Claren.lona do ministerstwa je s t  islotnem 
zbliżeniem się do Francji .  Z wszystkich whigów 
najlepiej widziany jest u cesarza lord Clarendon. 
R eprezen tow ał on już  Anglię na kongresie pa 
ryzkim w r- 18.56, a obecnie oświadczał się za­
wsze za propo iowanym przez cesarza Napoleona 
kongresem europejskim . Posadę kanclerza Lanca- 
stru, k tórą  teraz objął lord Clarendon, uważać 
należy za tymczasową. Jestlo bowiem tylko tytuł, 
synekura ,  ministerstwo bez te k i ,  któregoby tak 
czynny i ruchliwy umysł, jak  lord C larendon, n i­
gdy nie przyjął, gdyby to nie był wstęp do dal­
szych zmian. W razie gdyby się konferencje roz­
b i ły ,  lord Clarendon obejmie niezawodnie tekę 
spraw zagranicznych w miejsce Russela.

Z w ielką n iespokojnośc ią  oczekują tu wiado­
mości z W iedn ia  i z M uam are.  Przez zwłokę u- 
cierpiała nadzwyczajnie sprawa pożyczki. Nie m o­
żna jej zrealizować, dopokąd przyjęcie korony i 
ogłoszenie cesarstwa nie będzie pewne., < M ów ią ,  
iż zwłoka ta będzie trw ałą  tak długo aż przyjdą 
konferencje do s k u tk u ,  a załatwienie ostateczne 
sprawy tronu  m eksykańskiego ma być w ścisłym 
związku z powodzeniem lub niepowodzeniem kon­
ferencji.

Dzisiaj słyszałem od osoby, która powinnaby 
być dobrze poinform owaną, iż F ranc ja  zapropo­
nowała w Londynie, aby i inne mocarstwa e u ro ­
pejskie wezwano na konferencję, a nie tylko pod ­
pisane na traktacie londyńskim . Byłby to nowy 
zwrot, prowadzący wprost do kongresu . F ra n c ja  
ma dowodzić, że kiedy przyjęto konferencję  bez 
podstawy trak ta tu  londyńskiego, to i wszystkie 
dwory europejskie  mają prawo wziąć w niaj u- 
dział, bo wszystkie zarówno los Danii i rów no­
waga E uropy  obchodzi.

S ą c z  3. kwietnia.
fW D j  Pospieszamy z doniesieniem faktu, na 

którego w spom nienie zgroza przejmuje. Mieliśmy 
święta, jakich daj Boże, aby n ik t z uczciwych lu ­
dzi nigdy nie oglądał.

Dnia 27. marca (w samą wielkanocl po ran­
nej mszy w farze, gdy kapłan do święcenia chlc- 
ba się zabierał,  n ieszczęśliwem wydarzeniem do­
stał jeden  z włościan wielkiej ch o ro b y ;  najbliżej 
stojący chcąc go uprzą tnąć ,  wzywali natłok do 
zrobienia przejścia, w o ła ją c : . .ustąpcie, uciekaj­
c ie !11 a ktoś chcąc skutek  wywołać, ho ścisk rozstą­
pić się nie chcia ł:  „Uciekajcie, kościół się wali !" 
drudzy niedosłyszawszy w o ła l i :  „Kościół się p a l i !“ 
a ktoś z niendgadniętym zam.arem d o d a ł : „Rozruch 
w mieście, szlachta rznie, Polacy już  u drzwi ko- 
śc io(a!“ Piorun pośrod t łum u byłby większego na 
te słowa nie wywołał wrażenia. Z rozpaczą, p rze­
strachem i wyciem, cola się masa do wnętrza, ta­
rasuje drzwi za sobą. Gnnfi, ktorv przed kilku 
minutami podczas podniesienia nabożnie wzdy­
chał, teraz dziko i zuchwale wobec. t>go samego 
Roga zakłada czapki, podpinając je  pod brodę, a 
wściekle wrzeszcząc, nie slvsz.y głosu k ap łan a :  
„Uspokójcie się! Bug z v a m i ! u nie zważa na 
błogosławienie m onstrancją .  Dzieło piekła zapano­
wało w don"'e bożym : drą chorągwie,, łamią ła ­
wki, krzyże, drzewce i zbroją się przeciw niewi­
domemu nieprzyjacielowi. Parobcy  przy forach na 
dworze w m niemaniu, że istotnie rznie kto w ko ­
ściele, łamią wozy. drabi ly i dyszle, wrzucając 
drągi przez wytłuczone okna do w n ę l rza kościoła 
ku obronie gminu. W ycie, jęki, płacze, groźby, 
wołania, za m h sz an ie ,  sąd boży, wszystko to się 
razem w tym dzikim, piekielnym wirze skupiło . 
Tak trw ało  z półtory godziny, aż chłopi, z jezu ick ie­

go kościoła na  ra tunek  przybiegli, wyważywszy
drzwi (rozłamawszy), z w ielką biedą uspokoić zdo­
łali, że w mieście nic się nie dzieje, a oraz prze 
konali się, że i w kościele nikogo niem a zbroj­
nego. —  Tak  to niestety jeden  człowiek złej woli, 
może nieszczęście wywołać, k tóre  w swych sk u t­
kach są nieobliczone.

Jako skutki tego żartu  tą  razą ponosi kościoł 
z połamanych, podartych, popsutych i po tłuczo­
nych rzeczy i okien kościelnych szkodę na 1.000 
zlr., publiczność zaś straciła 3 zaduszonych kobiet,  
do 10 (w szpitalu) ciężko pokaleczonych, a lekko 
po tłuczonych bez liku, mnóstwo podartych sukni,  
pogubionych chustek , pozrywanych narzutek, na ­
kryć głowy, n ielicząc popsutego ch leba ,  k tórym  
kościół cały był zasłany,

Życzyć by wypadało, aby tacy konceptowicze 
inne publiczne miejsca dla swych p lanów  obierali 
a kościoły ochraniali, by nie dać powodu innow ier­
com do zgorszenia i zgrozy dla publiczności. N iech­
że Bóg zmartwychwstały chroni na przyszłość 
królestwo Boże od wichrzeń szatana. Bo że to 
jego było dziełem, niechaj posłuży  ludowi za p rze­
strogę to, że włościanin ze Solna, który pierwszy 
rzucił  się na krzyże i chorągwie, tego samego dnia 
obwiesił się, albowiem nie mógł znieść wyrzutów 
sumienia.

Ziemie polskie.
Z pola walki. W dziennikach pruskich i 

poznańskich znajdujemy jeszcze nas tępujące  szcze­
góły o przeprawieniu  się oddziałów ochotniczych 
do Kongresówki z P rus Zachodnich.

Z Chełm na d n ia f 2. kwietnia pisze urzędowy 
Cu/mer k r e is b la tt: „Święta wielkanocne zdaje się 
nie były bez wpływu na ruch  w tutejszym po­
wiecie, ponieważ w ubiegłym tygodniu większa 
część do wojska naznaczonych kantonistów  taje­
mnie opuściła  domy, celem udania  się do powsta­
nia. Jak się dowiadujemy, znikło kilku fornali l  
Unisławia, Raczyniewa, Rybińca, G rubna itd. jako 
też czeladników i term inatorów  z naszego ui&stt, 
którzy ulegając namowom, zapewne tam poszli. 
Na granicy królestwa Polskiego, w powiecie b ro ­
dnickim, przyszło w nocy z 29. na 30. z. m. do 
starcia między Moskalami, powstańcami i patrolem 
prusk im  od 45. p u łku  piechoty, przyczem opłaku­
ją  jednego Chełmianina, syna zmarłego rzecznika 
Naumanna, 191etniego M agnusa Naumanna, który  
jako abiiurjent zeszłego lata opuśc ił  tutejsze gi- 
gmnazjum i poszedł w s łużbę  jednoroczną ,  pon ie ­
waż. ugodzony w kark k u lą  nieprzyjacielską, padł 
bez duszy." ["Dalej powiada C. Kr. że „we wtorek 
kilka pań wyprawiło serenadę uwięzionemu orga­
niście Moczyńskiemu i towarzyszom, śpiewając pol­
skie pieśni,  z towarzyszeniem gitary, mianowicie 
ta k :  „Polak stoyi, — W onsy  stroyi, —  I P ru sa ­
ka się nie b o y i !!“ Miały to być dawniejsze u cz en ­
nice Moczyńskiego. —j  W y s łane  patro le  z C hełm ­
na 29. z. m., jeszcze dotychczas n ie powruciły z 
okolicy. Przyprowadzono tutaj kilka osób bez le ­
gitymacji, a między mmi karczmarza Kalinowskie­
go z F. Pow-iadają dzisiaj na mieście, pisze Nad- 
rds/anin, że we czwartek odbyła się rewizja na 
folwarku Uście przy Chełmnie, u p. Sufczyńskie- 
go. W ieczorem  zaś wracający patrol miał przy­
prowadzić dwóch młodych ludzi do Chełm na. W e ­
dle Gesel. aresztowano ks. Rielickiego z W rocka ,  
a w Grudziądzu kilka osób bez legitymacji, jako 
podejrzanych o zamiar udania się do powstania.

,Osoby te po transportow ano do Berlina.“
Z powiatu działdowskiego piszą do D zienni­

ka Poznańskikgo  dnia Igo kwietnia: „ W  nocy
jd. 31. marca zebrali się w okolicy L idzbarka wy- 
Jchodżcy z królestwa Polskiego, w nadgranicznych 
powiatach ukrywający się. Tym sposobem u tw o­
rzył się oddział ochotników, może z 300 składa­
jący się ludzi. Jednakże nie był on z samych 
wychodźców złożony, część pewna jego składała 
się buwiem z pruskich  poddanych. Po rozdaniu  
broni i amunicji,  i innych niezbędnie potrzebnych 
ochotnikom  rzeczy, oddział sposobiąc się do wy­
marszu, wybrał z pomiędzy oficerów dowódzcę. 
Kapelan oddziałowy zaintonował pieśń  pobożną, 
a młodzież, pełna wiary i zapału, przeszła przez 
wieś Przyłęk  nad granicą Królestwa, ale na parę 
staj drogi od rzeki Działdówki, przez k tó rą  od­
dział ochotników, wybierających się do Królestwa, 
miał przejść granicę, wojsko p rusk ie  ukryte,  p rzy­
witało go ogniem. Ochotnicy widząc kilku  r a n ­
nych i jednego zabitego, chcąc przedrzeć się przez 
łańcuch  wojska pruskiego, a następnie przez rzekę 
Działdówkę, odpowiedzieli podobno nas tępnie  także 
ogniem do wojska pruskiego, w sku tek  czego p ru ­
skie wojsko usunę ło  się, oddział zaś ochotników 
przeszedł rzekę i wkroczył do Królestwa w P ło ­
ckie. W  rzece tylko zatopiono furgon, pod k tó ­
rym był koń ubity

„Ńie obyło się bez straty i ubytku wojsku 
pruskiem u : jeden podobno zabity, ro tm istrz  ranny  
w ucho. kilku szeregowców również  rannych, 
koń zabity pod kapitanem huzarów.

'„Rannych Polaków i zabitego zabrało wojsko 
pruskie, ale jak powiadają, w pierwszej wsi zabi­
tego na drogę rzucono, rannych bez opieki zosta­
wiono we wsi P rzy łęk .  Zabity miał s trzaskaną 
głowę, rękę i piersi. Rzucony na drodze we wsi, 
hvł o k ro p n \m  widokiem dla włościan. W łośc iank i  
wsi P rzyłęk okryły ciało i głowę nieszczęśliwego. 
Obawiano się ciało wziąć do domu. na drodze 
też przez cały dzień leżało. R annych  ze wsi P rz y ­
łęk przewieziono do Działdowa, a jeden  z rannych  
w drodze umarł. O oddziale, k tóry przeszedł gra­
nicę. żadnych dotychczas wiadomości nie m a m y / j

Z Brodnicy d. 29. marca piszą do grudziądz­
kiego GęnelJigsra : „Dnia 26. b. m. o godzinie 9. 
wieczorem miasto nasze zostało zaalarmowane 
przez sygnały wojskowe. W k ró tc e  też stanęła  ca­
ła załoga pod bronią na rynku, piechota i huzary, 
którzy k łusem  podążyli natychmiast w k ierunku  
Służewa, aby znieść oddział ochotników, d ą ż ą ­
cych do królestwa Polskiego. Przecież wyprawa 
bvła daremną, gdyż niespotkano żadnego po ­
wstańca. Natomiast inne patrole były szczęśliwsze, 
a je d en  z nich pochwycił czworokonuy wóz, wy­

pla tany s łom ą i zapełn iony  b ron ią  najrozmaitszą. 
Jednocześn ie  wpadł w ręce wojska niejaki Bartsch, 
k tóry  przed n iedaw nym  czasem zbiegł z 45. p u ł ­
k u  piechoty, a obecnie obiecuje porobić ważne 
zeznania, gdyby mu przyrzeczono zwolnienie od 
kary. In n y  patrol, z łożony  z strzelców, zabrał pod 
L idzbarkiem wóz, siodłami i pałaszami nape ł­
n iony i eskortow any przez 14 ludzi.  Nieszczęśli- 
wiej powiodło się patrolowi pieszemu, złożonem u 
z 5 żołnierzy, k tóry  posłyszawszy w pobliżu fol­
w arku  F lo rencj i ,  należącego do dóbr Karbowskich, 
jakiś szelest podejrzany, zbliżył się do miejsca, 
zkąd ich dochodził. Na zawołanie „ha lt“ padło 
k ilka s trzałów, k tóre  żo łn ierza  jednego raniły, 
drugiego zaś, kandydata do s tanu  oficerskiego, sy­
na pani radczyni sprawiedliwości, N eum ann , na 
miejscu położyły trupem . Inni trzej żołnierze 
rzucili się naprzód, —  lecz nie znaleźli nikogo. 
D nia  28. b. m. miał się odbyć w lasach karbow- 
skich apel „P o laków ,“ na którym zapewne do- 
wódzcy mieli wydać ostateczne rozkazy i rozpo­
rządzenia. W reszc ie  nas tąp iły  zamierzone wypra­
wy. I tak starł się je d e n  z oddziałów polskich 
wczoraj przed po łudn iem  z Moskałami pod Ł a p i -  
n ó ż k ą ,  przyczem, jak  wieść niesie, po z a c i ę ­
t y m  b o j u ,  p o  o b u  s t r o n a c h  byli rann i i za­
bici.

„Dnia 29. bm. przeszło do 90 zbrojnych pod 
Józefatem, w powiecie brodnickim, do Królestwa, 
zebrawszy się poprzednio wśród ciemnej nocy, i 
zbliżyło się do granicy manowcami. P rusk im  żo ł­
n ierzom  udało się tylko zabrać jeszcze nieco za­
pasów żywności i odzieży, ochotnicy zaś przepra­
wili się na czółnach szczęśliwie przez Drwęcę. 
W szyscy mówili po n iem iecku ."  (Jak nam donie­
siono, oddziały, świeżo weszłe w Płockie, głównie 
się składają z Kaszubów ; p. r.).

D ziennik Poważ, zaś nie ma o tych ruchach 
l i  potyczkach raportów  urzędowych, tylko odsyła­
ją c  do doniesień  dzienników pruskich, sam pod 
ru b ry k ą  korespondencyj ogłasza wiadomości, do 
k tórych  komentarzy robić nie potrzebujemy. Pisze 
on dosłownie:

„R uchy zuzflglerów w okręgach pogranicznych 
prusk ich  n i e  u s t a j ą  i pochodzą ,  o ile wiado­
mo, nie z rozporządzeń  Rządu  narodowego, który 
tam równie jak  i u nas, został rozprószonym , ale 
przez zagraniczne intrygi rew oluc jonis tów , działa­
jących  za pom ocą oszuUaństwa na ła tw owierne u- 
mysły mieszkańców. W  skutek takich podżegań, 
partje od 20 do 50 ludzi przemykają się w nasze 
granice, na to, ażeby znaleźć śmierć lub niewolę. 
P rusacy często dopędzają i rozbijają je, jak to wi­
dzimy z wiadomości zagranicznych w naszym dzien­
n iku . O potyczce pod Grottkem, niedaleko Dział­
dowa dnia 31. marca zaszłej, możemy powiedzieć, 
że Prusacy dopędziwszy bandę z 80 ludzi,  ro zp ró ­
szyli ją ,  zabiwszy 2 i raniwszy 3, przyczem ujęli 
do niewoli 20 ludzi z wozem , naładowanym b ro ­
nią. Mnóstwo ich po tonęło  w rzece Działdówce.

„Z Mławy piszą, że jedna  z podobnych band, 
licząca przeszło 100 ludzi,  w dniu 31. marca br. 
przeprawiwszy się przez rzekę Działdówkę, zajęła 
wieś Gruszki. Było to z rana. O godzinie 2. po 
po łudniu ,  podpu łkow nik  Dobrowolski z kom panią 
piechoty na podwodach i 28 kozakami, wyruszy­
wszy z Mławy, spotkał już  zuziiglerów pod K le­
czew em , w lesie ,  zkąd wyparł ich i pędził siedm 
wiorst po lesie i polach aż do samej granicy, k tó­
rą zaledwie 30 ludzi zdołało przejść napowrót. 
W ie lu  z nich  legło na miejscu, do niewoli wzięto 
62, jak  niemniej zdobyto 65 gwintówek i dwa ty l­
ko konie, bo bandyci byli pieszo. Dowódzca, n ie ­
jaki B ok ,  W łoch ,  podług zeznań je ńców , zabity 
został. (Niemieckie dzienniki, które z tamtych stron 
mają ju ż  wiadomości z d. 4. bm., nic zgoła o tej 
porażce powstańców nie wiedzą, a zwykle są pod 
względem klęsk powstania bardzo prędko uwiada- 
m ia n e ;  p. r.) Jest to już  z porządku  d z i e s i ą t a  
banda zuzOgierów, która w tamtych okolicach od 
czasu powstania przez nas rozbitą i zniesioną 
została.

„ W  obrębie zaś powiatu mławskiego zbrojne 
bandy nigdzie się n ie ukazały  i o egzysteucji ich 
ani słychać. Lecz k ilkunastu  bandytów wieszają­
cych (którzy jak wiadomo wcale nie egzystują; 
p. r.) wietrzy za ofiarami swemi po powiecie i 
t rw oży  spokojnych mieszkańców. Tych wszystkich 

j jddz ia ły  ruchom e schwytać jeszcze nie zdołały; 
(kryją  się oni z wszelką pewnością po wsiach u 
drobnej szlachty pod ogólnem nazwiskiem p a z u -  
r a n t ó w  (partyzantów.) \

„Rozbójnicy  ci w 3niu 1. marca ukazali się 
we wsi Zm ijewie-Kościelnem, gdzie pobili i zra­
bowali żyda N uchim a Mordkowioza. Z w yprow a­
dzonego śledztwa okazało się, że drobna szlachta, 
zamieszkała w tej parafii, ukryw a zbójców, sk u t­
k iem czego naczelnik wojenny wymierzył na nią 
karę p ien iężną .“

W arszaw a. W arszaw ska  dyrekcja Tow arzy­
stwa kredytowego podaje w num erze  D ziennika  
Powszechnego  z d. 5. kwietnia dwa ogłoszenia, 
mocą których jednem  4 a drugiem 82 majątków 
ziemskich wystawia za raty zaległe, stosunkowo 
do ceny  m ajątków  bardzo m ałe ,  na  licytację.

Z artykułu ,  zawartego w  num erze ostatnim 
D ziennika. Pow.sz. wnosić trzeba, że szlachta w 
Kongresówce zamyśla, n ie przyjmować indemniza- 
cji, ukazami z d. 2. marca im ofiarowanej.

D zienn ik P ow szechny  ogłasza nas tępujące  roz­
porządzenia :

  Na zasadz ie  rozkazu  JW .  n a m i e s tn i k a , Konstanty
Kościotek sk a zan y  został  na za p ła c e n ie  k a ry  r s .  300 i A n­
toni N iem czyk  rs .  500. W ik to r ja  S k a rży ń sk a  , obyw ate lka  
p o w ia tu  p u ł tu sk iego ,  skazana na zap ła c e n ie  kary  rs .  1000 
za zna lez ien ie  w je j  dom u  gazety  r e w o lu c y jn e j ,  j u ż  w n io ­
s ła  na r a c h u n e k  tego r s .  333. J W .  n am ies tn ik  Królestwa, 
z uw agi  na p rz y k re  po ło żen ie  p .  S k a rż y ń sk ie j ,  p rzez  u- 
t ra tę  w znacznej  części  do ch o d ó w , ro zkazać  r a c z y ł :  zw o l­
nić  j ą  od u isz czen ia  r e sz tu ją c e j  na leżności  (za  to m usia ła  
hyć na h a lu  u  Berga  na w ła s n e  jego  w e z w a n ie ;  p. r . ) .  
Majer  R ozen k ran z  i syn  j e g o  Chaim Zysk ind ,  skazan i  zo­
stali na kary  p ien iężn e  w  ilości  rs .  360.

— W rozkazach  dz ien n y ch  do w arsza w sk ie j  wykona-  
i wczej policji z dnia 21. i 22. marca (2. i 3. kwietnia) r.

b . czy tam y  : Ścisły  i n ieu s ta n n y  do zó r  nad  w sze lk iego  ro 
d za ju  zak ładam i,  ku  p o t rzeb ie  i w y g o az ie  kon ieczne j  m ie ­
sz k ań có w  w m ieśc ie  tu te jsze m  is tn ie jące m i,  ja k o  to :  nad 
ho te lam i i za jazdam i,  t r a k t j e r n i a m i , c u k ie rn ia m i ,  k a w ia r ­
niami, baw ar jam i ,  sk ła d am i  win ,  sk le p a m i  w sze lk iego  r o ­
d za ju  a r ty k u łó w  żywności ,  m ag azy n am i  różnych  to w aró w , 
nad p i e k a r n i a m i , j a t k a m i , o w c z a rn i a m i ,  łaźniam i i t.  p . .  
s tanow i j e d e n  z n a jg łów nie jsz ych  o b ow iązków  policj i . Lila 
z a p e w n ie n ia  sobie p om ocy  w p rz e s t r z e g a n iu  i s p r a w d z a ­
niu, czyli  w zak iad ac h  i sk le p ach  w yżej  w y m ien io n y ch  
p rz e p isy  is tn ie jące  są  zac h o w a n e ,  J W .  o b e r  - p o l icm a js te r  
p rzeznaczy ł  do nad zo ru  i k o n t ro low an ia  pod  tym w z g lę ­
dem  urzędn ików - ,  zos ta jących  przy  nim do szczególnych  
p o r u c z e ń :  na p ie rw s z ą  część  m iasta ,  to j e s t :  do cyr.  1. 
2, 3, 4, 5j6 i 11 m ajo ra  J a n k o w s k ie g o ,  na d ru g ą  część 
m iasta  to j e s t :  do cyr.  7, 8, 9 i 10 r a d c ę  h o n orow ego  
F e t is tow a .

W yslępow aliśm y przeciw bluźnierczym k o re ­
spondencjom , do D ziennika Powszechnego  przez 
tak  zwanego „puste ln ika  nadwiś lańskiego11 pisa­
nym. W  num erze  ostatnim wystąp ił  ten mistyczny 
puste ln ik  przeciw dotyczącym uwagom, zawartym 
w tej rubryce  w Gazecie Sar. z d. 25. marca, 
zowiąc nas Gazetą Lwowską. Mniejsza o tę  nai­
w ną pomyłkę —  ale dziwi nas, dlaczego podej- 
rzywa, jakoby owe uwagi z W arszaw y były nam 
nadesłane. W szakże,  choćbyśmy nie byli kato lika­
mi i gdybyśmy nie żyli w państwie konslytucyj- 
neni, to m usielibyśmy występywać w im ieniu tego, 
szanowanego nawet u najdzikszych ludzi has ła: 
„N ie b lu ź n i j11 i przeciw haniebnej doktrynie, ka­
żącej religii być s łużebn icą  panującego dziś ta ­
kiego, ju t ro  innego systemu rządowego. P uste ln ik  
uderza mianowicie przeciw następującej uwadze 
n a s z e j :

„S łu g ę  Boga u w a ż a ją  tylko tam za posługacza  r ząd u  
lub  p e w n e j  fakc j i .  gdzie  i sam ego  Boga n ie  m ają  za nic 
innego j a k  za rodza j  h o n orow ego  p r o te k to ra  ja k ie g o ś  to ­
w a rz y s tw a  np .  do hodow an ia  m e ry n o só w .  Tę n a u k ę  je -  

„dnak  D ziennik Pow szechny  z c a lem  w ys i le n ie m  sohs te r j i  i 
d i a l e k t y k i . k tó re  p ra w d z ie  c z ap k ę  s ia rczy s tą  n a s a d z a ją  
aby j ą  spa l ić  na stos ie ,  a biblię m a ją  za sw od  z akonów , 
k tóry  k ażd y  p ry s ta w ,  każdy  a s eso r  t ióm aczy  w e d tu g  h u ­
m o ru  — ogłasza w l iśc ie  p u s te ln ik a  nadwiś lańsKiego w 
n u m e rz e  z d .  21 . b. m . P o d a je m y  tu taj  n iek tó re  g lo w n e  
u s tę p y  z tego l i s t u ,  opusz cza jąc  w ie le  miejsc , w  k lo rych  
religia  zanad to  j e s t  ob rażoną ,  a byśm y  mogli j e  p rzy taczać ,  
j a k  bo w iem  u c z u c ie  s k ro m n o śc i  ma swój w s tyd  p rzed  pe- 
w nem i słow y i w y rażen iam i ,  tak i uczuc ie  r e l i g i j n e .“

Jaki je s t  to godny pustelnik, okażą n as tęp u ­
jące  ustępy z jego polemicznego ar tykułu  :

„N a wstępie a r tyku łu  swego Gazeta Narodowa 
oprócz cytowanych powyżej wyrazów, czyni jeszcze 
zarzu t ,  że D ziennik Powszechny  relikwie święte, 
wiezione przez kraj w piocesji,  pode jrzyw u je , .ż 
były fałszywe.

„Ile przypominam sobie, wzmianka w pismach 
publicznych o procesji, nie miała na celu wywodu 
przymiotów relikwij,  lecz na tu ra lne  i racjonalne 
twierdzenie, żeeo rem on ia  ta była rozm yślną i p ro ­
stą  manifestacją, w ścisłym związku z widokiem 
tylu innych  kościelnych m anifestacy j, i tal. samo 
barw ą  pobożności Osłanianych.

„Przecież i zarzut fał szywości nie byłby jesz­
cze tak ciężkim grzechem : bo to się zdarza. —  
W szakże  wszyscy antorowie h istorji naszej świad­
czą, że w początkach XI. wieku księża gn ieźn ień­
scy z a m i a s t  relikwij św. W ojc iecha  pierwszy le p ­
szy wydali skelet innego nieboszczyka, Brzetysła- 
wowi, księciu czesk iem u, który go także uioezy- 
ście do ojczyzny swej przeprowadził  i za relikwie 
św. m ęczennika czci powszechnej przekazał

„Biblię umieją w W arszawie  odróżniać od swo- 
du zakonów, a przystawy i asesory przy w ypeł­
nianiu obowiązków swoich, żadnego n ie  znajdują 
powodu szukać naciągniętej informacji w księdze 
świętej ; bo najbliższym i n iemylnym ins truk to rem  
dla s łużby ich — jest oberpolirm ajste r  miasta.

„Że Gazeta Narodowa.jak  mówi, nie posiada 
wiadomości o wzrosłej ju ż  sekcie sp ir it is tów . do 
obalenia chrystjanizmu dążącej, a tak zgodnie 
z insurekc ją  naszą (!) działającej —  czyjaż w tern 
w ina?  Mąż co wiedzę szerzyć, a opinię kształcić, 
objaśniać i kierować nią zamierza, w iele ,  jeżeli 
m e  wszystko wiedzieć powinien. (Czyż wiedzieć ma 
i to, co nie egzystuje w ca le?  p. r.) Przywiedziony 
zaś przy ustępie  tym argum ent redakcji gazety, 
„,,że akta p iśm ienne i wszystkie czyny powstania, 
wiadome światu, dowodzą przeciw nie11" nic nie pró­
buje, i je s t  jak  m ów ią: Vox et praeterae nihil ."
(W ięc akta p iśm ienne i czyny na leżą  według te ­
go puste ln ika do rzędu s łów m a wiatr id ący ch ; p. r.)

„Co do założenia „,,że kapłan nie jes t  po ­
sługaczem rządu  lub pewnej fakcji —  że to je s t  
zupełne poniewieranie sianu duchow nego, który  
jest s ługą bożym, ale nigdy posługaczem ludz i ,""  
otwórzraj na chwile elementarz i poszukajmy w 
nim tego rozdziału, co się loiką nazywa, a potem 
spojrzyjmy w hierarchię kościoła naszego.

„ Papież je s t  głową kośc io ła ,  a pryncypalny 
ty tu ł  jego :  S ł u g a  s ł u g .  Czyimże w>ęc je s t  s łu ­
gą?  Jeżeli całej rodziny chrześciańskiej, toć i m a­
luczcy podwładni jego nie powinni uzurpować n a ­
zwy panów  —  jeże li  zaś je s t  sługą księży tylko, 
to tein sament i księża byliby sługami, bo tan ich 
głowa kościoła nazywa." —

Między innemi wystąpiliśmy przeciw tw ier­
dzeniu autora, że duchowieństwo pow inno  iść pod 
każdym względem bezw arunkow o razem z p an u ­
jącym właśnie systemem rządowym, a mianowi­
cie chwilowo u steru będącymi urzędnikami, ma­
jąc tutaj głównie na myśli kroki, jakie Murawiew 
na L i t w i e  a A nienkow na R u s i  p rzedsiębio­
rą przeciw katolicyzmowi. Pisaliśmy:

„Jes t  to z u p e łn e  p o n ie w ie r a n i0 s ta n u  d u ch o w n eg o ,  
k tóry  jes t  s łu g ą  hożym, ale nigdy pos ługa czem  lu d z i :  dla 
tego też Moskwa p rz e ś la d u je  kalo l icyzm . Z ro s / tą  czy i 
do szyzmy i do zagłady ka to l icyzm u w inno pom agać  r z ą ­
dowi mo ik iew sk ie m u  d u c h o w ień s tw o  kato l ick ie  ?-

Cóż na to odpiera ów puste ln ik?  O to :
„Niewiem co au to r  rozum ie prz^z pomaganie 

rządowi m oskiewskiemu do zagłady katolicyzmu. 
Jeżeli apostrofę swoją adresuje do municypalno- 
ści m i a s t a  M o s k w y ,  miasta europejskiego pod 
56. gradusem szerokości jeograficznej sytuowanego, 
to in form uję  go że w Moskwie tak mało rezyduje 
i przebywa katolików, że głowa i rada miasta ża­



dnej uawet pod względem religijnym niewracają 
na nich uwagi.44

Rzecz ciekawa, że właśnie w tym samym n u ­
m erze D ziennik Pov's-zechny zawiera na czele peł­
ne godności pismo, nadesłane prez ks. M., wystę­
pujące przeciw artykułowi Gazety M oskiewskiej 
„propaganda katolicka,44 przez D zienn ik  Powsz. 
(a za nim i przez nas) pow tórzonem u, a m ianow i­
cie przeciw zelżeniu relikwij św. W ik to ra  M ę­
czennika. —  Jestto bezstronność, iście n ieeu rope j­
ska. Zresztą gorzko żałujemy, iż wystąpiwszy 
przeciw owemu pustelnikowi, w najlepszej wierze 
podaliśmy jednak  sposobność do ponow nego ze­
lżenia najświętszego co posiadamy, religii, i jej 
sług prawdziwych.

W lino Podaliśmy ju ż  je d e n  ukaz, w którym 
dla Litwy uniew ażnione zostały dowody długu, 
„sochrannaja rosp iska44 zwane, którycli tam po ­
wszechnie używ ano z powodu znacznego sk róce­
nia formalności. Skutkiem owego ukazu było ogól­
ne podkopanie kredytu  i zniszczenie kapitalistów, 
a mianowicie gdy un iew ażnił nie te „sp isk i44, 
któreby dopiero po ukazie, ale któro ju ż  na 10 
miesięcy przed ogłoszeniem go, od 1. (13.) marca 
1363 wydane były. Wies-tnik W ileński podaje te ­
raz nowy w tym względzie uk az ,  d. 11. lutego 
przez cara podpisany, a dopiero osta tnich dni 
mcrca na Litwie publikowany :

„Po przedwstępnem  um ów ieniu  się z p. m i­
nistrem finansów i głównym naczelnikiem półno­
cno-zachodniego k ra ju ,  m in is te r  spraw w ew nę­
trznych udawał się do głównego kom itetu , u rz ą ­
dzającego sprawę włościańską, o przepisanie szcze­
gólnego porządku  spłaty długów prywatnych wła­
ścicieli ziemskich północno-zachodniego kraju ze 
sum ą mających się zaliczyć tymże na w ykupno 
gruntów  włościańskich, gdyż na mocy najwyżej 
zatwierdzonego 15. (27) sierpnia 1863 r. rozpo­
rządzenia głównego komitetu, w kraju tym obo­
wiązują szczegółowe przepisy co do wydawania 
zaliczki właścicielom. W  skutek tegu główny ko ­
mitet uważał za stosowne wydać następujące prze­
pisy względem zaspokojenia prywatnych długów 
właścicieli dóbr w północno-zachodnim  kraju z 
zaliczki na w ykupno gruntów  włościańskich : 1) W  
tych majętnościach północno-zachodniego kraju, w 
który th  przedstawione będą pretensje prywatnych 
osób do właścicieli na mocy prawnych dowodów 
(wyjąwszy s o c h  r a n n e  r o s p i s k i ,  oraz inne 
akta domowe) wydanych do dnia 1. (13) marca 
1863, mająca być przez rząd wypłaconą zaliczka, po­
trąciwszy z niej dług bankowy i zaległości skar­
bowe (jeżeli takowe majętność obciążają), może 
być wydaną wierzycielowi w formie zapewnienia 
stałego dochodu od kwoty, odpowiadającej jego na- 
leżytości, w razie jeźli wierzyciel zgodzi się przy­
jąć  pomienione zapewnienie w wartości nom inalnej 
lub  takiej, za jaką d łużn ik  odstąpić go zechce. 2) 
Jeśli właściciel poda pretensję  wierzyciela w wąt 
pliwość, to gubernia lny urząd do spraw w łośc iań­
skich przedłoży sprawę sądowi, a świadectwo, za- 
pew nu ją i  jUny dochód, nie dostanie się do rąk 
wierzyciela przed osta tecznem załatwieniem sp ra ­
wy, lecz przechowuje się we właściwym urzędzie. 
3) W  tych majętnościach, gdzie przedstawionemi 
będą pretensje osób prywatnych do właścicieli na 
mocy jakiclibądźkolwiek prawnych dowoduw (patrz 
1) zalegalizowanych po d. 1. (13) marca 1863 r., 
zaspokojenie tychże nie inaczej nastąpić może, jak  
za poprzedniem  zgodzeniem się ministra spraw 
wewnętrznych z minislreru finansów w skutek 
szczególnego w każdym przypadku przedstawienia 
w tej mierze ze strony miejscowego naczelnika
g u b e r n i i . “

W onegdajszym num erze  pisma naszego po­
daliśmy odnośne rozporządzenie  względem pod­
wyższenia o 50°/o płacy urzędników adm inistra­
cyjnych moskiewskiego pochodzenia na rachunek  
poboru z dóbr ziemskich, a także znajdowała się 
tam wzmianka, iż płaca policji podwojoną a nawet 
w trójnasób podniesioną zos ta ła ,  co wszakże nie 
raa bynajmniej nowemu jej podniesieniu  p rzeszka­
dzać, jeżii gł. naczelnik półn. zach. kraju za s łu ­
szne to uzna. Obecnie W ileński W/iestnik ogłasza 
podobne rozporządzenie względem urzędników, pod 
zarządem ministerstwa oświaty zostających w wi­
leńsk im  naukowym okręgu:

„Rada państwa na ogólnem zgromadzeniu wy­
działu rozpatrzywszy przedstawienie ministra o- 
światy? dotyczące podwyższenia płacy n iektórym 
czynownikom wileńskiego okręgu naukowego, oraz 
zastosowania do tegoż okręgu §. 1330 rozporzą­
dzenia o s łużbie  na wezwanie od rządu, uw aża za 
s to so w n e : osobom pochodzenia moskiewskiego lub 
z gubernij nadbałtyckich, a także i cudzoziemcom 
(więc wszystkim, byle n iek ra jow com ; p. r.) znanym 
rządowi z godnego zaufania sposobu myślenia (bła- 
gcnadieżn° ś t )  i pożytecznej służby, tak za jm ują­
cym obecnie, jako też mogącym w przyszłości o- 
trzywac w wileńskim okręgu naukowym p o s a d y : 
inspektora szkół rządowych, dyrektora i inspekto- 

' ra gimnazjum i progimnazjum, wyższych i n iż ­
szych  nauczycieli, oraz dozorców młodzieży w tych­
że zakładach, na etacie umieszczonych dozorców i 
nauczycieli rysunku i kaligrafii w gimnazjum, p ro ­
gimnazjum i szkołach powiatowych, od d. 1. sty­
cznia 1864 r. wypłacać oprócz dawniejszego etatu 
jeszcze połowę łego, nie zaliczając wszakże tej 
sumy do pensji emerytalnej. 2) Zastosować do 
mających zająć wyzęi w ymienione posady w 
wil ńskim  naukowym okręgu' °sob pochodzących 
z Moskwy lub gubermj nadbałtyckich te szcze 
gólne przyw ile je ,  jakich uzvwają udający się z 
gubernij środkowej Moskwy ® 811 J j 111'* wiatskiej 
(Swod Zakonow t. III. § 1330). 3) Na wypłatę
wymienionego dodatku do ł,eiI^ 2 „ y P lsa1? b u ­
dżetu  m inisterjum oświaty na *°*j4 r - uO.OOO r. 
sr. pod osobną ru b ry k ę ;  na wypla ę zas wedle 
1 i 2 niniejszego rozporządzenia kosztow podroży i 
przenosin  asygnować na 186-5 r. 6.000 r . r s . ,  zapi­
sując takowe pod § 3 tegoż budżetu .4 Powyższe 
rozporządzenie zatwierdzonem zostało przez cesa­
rza dnia 10. (22) lutego b. r.

poznali. W staw ienie  się nawet poważanych 
przez Moskwę"1 dygnitarzy pruskich  nie zdo­
ła  uwolnić aresztowanego przez Moskwę pod ­

danego Prus. Do Bank- und  Hand. Z tg .  do­
noszą z Brodnicy d. 27. m a r c a :

„Ksiądz Łysakowski ze S zczuki,  aresztowany 
12. z. m. na kom orze w Osieku przez kapitana 
M onstera  i odstawiony do Płocka, jeszcze z w ię ­
zienia nie wypuszczony. Zapewniają nawet, że 
tenże  na mocy śledztwa sądu wojennego został 
skazany na dwa lata do Modlina, i że w tych 
dniach go tam odstawią. W staw ien ie  się landrata 
Younga u kom endy w P łocku  za uwięzionym, by­
ło bez sku tku .  Biskup chełmiński,  v. Marwitz, 
wystosował prośbę do ministra spraw w ewnę­
trznych, ażeby reklam owano za uwięzionym, jako 
poddanym pruskim  u rządu m oskiewskiego.14

K r o n i k a .
Biblioteka stenograficzna. P o d  tym ty tu łem  p o ­

częło  z dn iem  1. kw ie tn ia  r. b. w ychodzić  w e  Lwowie 
pod r e d a k c ją  p .  J . Po l iń sk iego  p ism o m ies ięc zn e  w j ę z y ­
ku  po lsk im ,  p o św ię c o n e  w y łączn ie  sz tuce  s tenograf iczne j .  
Ja k  w id ać  z p ro g ra m u ,  og łoszonego  na czele p ie rw szego  
n u m e ru  tego p isma, d ą ż n o ś c ią  je g o  je s t  rozb u d zen ie  w kra ju  
naszym  zam iłow an ia  do sz tuki  s tenograf icznej  i dalszy jej 
ro zw ó j .  Ze w zg lęd u  w ięc  na ten  c e l .  zew szech m ia r  u- 
znania  godny ,  p o czu w a m y  się do  o b o w ią z k u  bez dalszego 
w d a w a n ia  się w k ry ty k ę  p isma tego po lec ić  j e  pub l iczno­
ści nasze j ,  k tó r a — o czem  n ie  w ą tp im y  — nie om ieszka  tym 
p ie rw szy m  u s i łow a n iom  na po lu  l i te ra tu ry  o jczys te j ,  leżą- 
cem pod tym w zg lę d e m  d o tąd  p ra w ie  o d ło g iem  jeszcze ,  
pom ocnej  podać. ręk i .

8 .  p .  Leopold M o n s e D .  K rak. Z tg  p i sz e ;  „Jak  nam 
donoszą ,  ów  były oficer  a u s t r j a c k i ,  k tó rego  Moskale ro z ­
strzelał ,  n ie d a w n o  w Hadomiu, nazyw a ł  się I. e o p o I d Mo n -  
s e u  i pochodz i ł  z familii p ie rw o tn ie  b e lg i jsk ie j ,  ale od 
t rzech  g e n e ra c y j  osiadłe j w Galic j i .  L eopo ld  Monseu s łu ­
żył aż do r o k u  1863 j a k o  p o d p o ru c z n ik  w c. k .  l iniowym 
p u łk u  p iecho ty  w .  księcia  M ek lenbursk iego  n r .  57, i o d ­
znaczy! s ię  n a w e t ,  gdyż za w alecz n o ść  sw o ją  w ciągu k a m ­
panii z r .  1859 w e  W ło s zech  o trzym ał  d e k o ra c ję  w o je n n ą  
w o jsk o w e g o  krzyża  zas ługi .  W ro k u  1863 k w i to w a ł  ze 
sw oje j  s za iży  w c.  k. a rm ii  i p rzy ją ł  s łużbę  u p o w s ta ń ­
ców  w k ró le s tw ie  P o lsk iem , gdzie  d ostaw szy  się do n ie­
woli zosta ł  ro z s t r z e la n y .“

Zaślubiny. C zytam y w W o n d e r tr z t  z d. 7. b. m . :  
W czo ra j  w po łu d n ie  odbyły  się tu w kośc ie le  sw Michała 
zaś lub iny  księżniczki  Ja b ło n o w sk ie j  z p .  H u s a rze w sk im  , 
p ias tu jącym  od n ied aw n a  godność  s z a m b e la ń sk ą .  Tylko 
sami najbliżsi  k re w n i  byli p rzy to m n i  te m u  o b rz ę d o w i  k o ­
śc ie lnem u ,  z koła  zas sz lachty  p o lsk ie j ,  p rz e b y w a ją c e j  w 
nas zem  m i e ś c i e , u sunę l i  się w szyscy  od w sze lk iego  u- 
dz ia łu .

Korpus ochotników dla Meksyku, m u ta r  z tg  
donosi,  że  J .  c.  k.  a p o s t .  Mość raczy ł  zezw olić  na w e r ­
bow an ie  w  pań s tw ie  a u s t r jaek iem  k o r p u s u  ocho tn ik ó w jd la  
c e s a r s tw a  M eksykańsk iego ,  m a ją c e g o  l iczyć 6 .000 ż o łn ie ­
rzy i 300 m a j tk ó w .  K orpus  ten sk ła d a ć  się będ z ie  z 3 b a ­
ta l ionów  p iecho ty ,  1 p u łk u  h u z a ró w  a 1 u łan ó w , k o m p a ­
nii p io n ie ró w  i z j e d n e j  b a te r j i .  Oficerom z armii  a u s t r i a ­
ckiej w olno nietylko w s tę p y w a ć  do k o rp u s u  m ek s y k ań sk ie ,  
go, a le  n ad to  zg łasza jący  się z w łasne j  ochot t  posun ięc i  
b ę a ą  w armii m ek s y k ań sk ie j  o j e d e n  s top ień  w yżej ,  i nie 
t r a c ą  p rz y le m  p rzez  sz eść  lat p r a w a  w ró cen ia  w szeregi  
arm ii  au s t r jack ie j .  Cyfra p o t rz e b n y c h  dla k o r p u s u  me- 
k sykonsk iego  of icerów  w ynos i  260 — a d o ty ch czas  z g ło ­
siło się j u ż  z a rm ii  au s t r jack ie j  -200.

Mania samobójstwa. Z P e sz tu  d onoszą  do W iener 
Lloyda  pod d. 7. k w ie tn ia ;  Ja k aś  szczegó lna  mania s a ­
m obó js tw a  o p a n o w a ła  od kilku dm  m iesz k a ń c ó w  n a s z e ­
go m ias ta .  W  p rzec iąg u  5 dni naliczyliśmy t rzy  s a m o b ó j ­
s tw a  (d w a  p rzez  s t rza ł  z p is to le tu  a j e d n o  p rzez  p o w i e ­
sz e n ie ) .  Dnia 4. b. m . p rzyw iez iono  do  tu te jszego  sz p i ta ­
lu m ie jsk ie g o :  kobie tę  k tó rą  wóz p r z e j e c h a ł ,  d z ie w c z y n ­
kę poka leczoną  b a g n e t e m ,  d w óch  ludzi w bójce c iężko 
p o r a n io n y c h ,  t r u p a  ja k ie j ś  s ta re j  k o b ie ty ,  d w ó ch  m ę ż ­
czyzn tkn ię tych  na u licy para l iżem , i w sku te k  tego z m a r ­
łych  n a g l e ,  w końcu  ciału ja k ie g o ś  c z ło w ie k a ,  k tó reg o  
zna lez iono  zasz ty le to w an eg o  na ulicy.

Burzliwe zajścia w Montpellier. W  je d n y m  z n- 
s ta tn ich  n u m e ró w  Ga%- K ar. doniósł  k o r e s p o n d e n t  nasz z 
P a ry ż a  o rozs trzygn ien iu  p ro cesu  A rm a n d a ,  o ska rżonego  
j a k  w ia d o m o  o zamiar z a m o rd o w an ia  sw ego  s łu ż ą ­
cego .  T ry b u n a ł  uwolnił  A rm anda  od za rzu tu  zb ro d n i ,  sk a ­
zu jąc  go j e d n a k  na w y p ła c e n ie  s łu ż ą c e m u  20.000 Tr. jak o  
w y n a g ro d z e n ie  za w y rz ą d z o n ą  k r z y w d ę ! — Otóż po 
tak  nie lo icznem  z a w y ro k o w an iu  p rzysz ło  w  m ieśc ie  Mont­
p e l l ie r  — w ła ś c iw e m  m iejscu  zam ieszkan ia  A rm anda  — do 
burz l iw ych  w y p ad k ó w , k tó rych  s z c z e g ó ło w e  o p isa n ie  p o ­
da jem y tu w e d łu g  francuzkich  dz ien n ik ó w .

„P ow óz  p a n a  D upre ,  j a d ą c e g o  u licą, został wystrzyma- 
ny p rzez  pospó ls tw o ,  k tó re  nań  k am ien iam i rzucać  p o c z ę ­
ło . P a n a  D upre  s t rzeg ła  j a k o ś  O p a t rz n o ść  b o sk a ,— nie tyle 
szczęś liw ym  był w szak że  s tu d e n t ,  j a d ą c y  z nim razem  , 
k tó ry  zosta ł  b ardzo  n ie b ezp iecz n ie  ska leczony  kam ien iem  
w  g ło w ę .  Rozw ściek lona zgraja  u d a ła  się po tym akcie 
w s tę p n y m  do pom iesz k an ia  p .  D upre ,  J o  k tó rego  p r a w ­
dziwy sz tu rm  p rzy p u szc zo n o .  Je d n i  znosili  p rzed  dom 
stosy  kam ien i ,  walili  niemi w d rzw i  p o m ie s z k a n ia ,  d r u z ­
gocąc  p rzy lem  w szystko ,  coko lw iek  ich „ s z l a c h e tn e m u '  z a ­
pa ło w i  j a k ą  tam ę  k ła ść  c h c ia ło ,  inni znow u  to row ali  s o ­
bie  w s tę p  na p o d w ó rz e  przez  że lazne  k ra ty ,  tak iż ro z e r ­
w ano  j e  w  je d n e j  chwili .  P o d o b n e  sceny  o d b y w a ły  się w 
d o m u  ś lu sa rza ,  kfóry św iadczy ł  za A rm an d em .

„ I r z e m a  n aw ro tam i  w p a d a ło  p o spó ls tw o  do je g o  do m u  
n iszcząc  i b u rz ą c  w szys tko ,  coko lw iek  się w  jego  w ars la -  
tach zn a laz ło .  Rozumie się że i z dom em , będ ący m  w ł a ­
snością  A rm anda ,  w po d o b n y  so b ie  p os tą p iono  sp o s ó b .  W 
śród dzikiego o k rz y k u :  „A rm and  m o r d e rc a  m usi  w i s i e ć * , 
w y m alo w an o  na d rzw iach ,  p ro w ad zący ch  do p o m ie sz k a ­
nia je g o  sz ub ien icę  — poczem  u d a ł  s ię  cały t łum  do 
do p p .  B aysade  i d ok to ra  A lą u ie r ,  k tórzy  j a k  wiadom o 
św iadczyli  przeciw ' o b ż a ło w a n e m u ,  i do p .  Amilham, p r o ­
w adzącego  ś le d z tw o  s ą d o w e  w sp r a w ie  A rm an d a .  W śró d  
g łośnych ok rzy k ó w  zad o w o len i ! ,  za rzucono  w ie ń c a m i  tych 
panów , k tórzy n ie  w zd ry g a l i  się p r z y ją ć  tych oznak  sym- 
p a t j i ,  a dwóch z nich u b ra ło  ba lkony  dom ów  sw oic h  o- 
t r z y m an em i  w ie ń c a m i .  Po tej owacji  udał  się lud p rz e d  
dom ad w o k a ta  L isb o n n e .  P a n a  L is b o n n e  nie  było w te n ­
czas w do m u .  Można sob ie  tedy w yobraz ić  p rz e r a ż e n ie  
żony i dzieci , k tó re  bez żadnej  pom ocy  zos taw a ły  w  p o ­
m iesz kan iu ,  p odczas  gdy lud ro z h u k a n y  w y ła m y w a ć  p o ­
c zą ł  drzw i,  p ro w a d z ą c e  do ich p o k o ju .  W s zy s tk o  to dzia- 
ł °  się w ś ró d  białego dnia,  i t rw a ło  od godziny 10. z rana

4.  po p o łu d n iu .  Istotnie,  z rozum ieć  nie  m ożna dla 
czego polic ja ,  k tó ra  przec ież  o wszystk iem  n a p rz ó d  m u ­
sia ła  być  u w ia d o m io n ą ,  nie poczyni ła  żadnych  e n e r g i ­
cznych  k roków , dla  p rzesz k o d zen ia  tym  n iebezp iecznym

zajśc iom . P ro k la m a c ja ,  k tó r ą  p.-efekl m iasta  Montpell ier  
d op ie ro  dzień  po ow ych w y p a d k a c h  w yda ł  do m iesz k ań ­
ców, nade r  łagodna  i p r z e m a w ia j ą c a  po  o jcow sku ,  nie o d ­
niosła  snac żadnego s k u tk u ,  a lbow iem  te leg ram y  dz ien n i ­
k ó w  lyońskich donoszą  pod da tą  27. m arca  b. r .  co n a ­
s t ę p u j e ;  ..Tłumy lu d u  zb ie ra ją  się b e z u s ta n n ie  p r z e d  d o ­
m em  Arm anda.  W m ie jsce  k aw a le r j i  o d k o m e n d e r o w a n o  
dziś silny oddział p iechoty  i p ionierów, k tó ry  z b ag n e tem  
w r ę k u  zmuszony był p rzy p u śc ić  ju ż  kilka p o zo rnych  
a tak ó w  do zgrom adzonego  lu d u .  Około godz.  9. w ie c z ó r  
zaw'ezw’ano lud p o w tó rn ie  do roze jśc ia  się — a g d yby  nie 
deszcz, który sp a d ł  rano .  by łoby  może przyszło do scen 
k rw a w y c h .  Jak  m ów ią ,  z ran iono  dw a  konie, a ogród pana 
P ią u e t .  bliskiego k re w n e g o  A rm anda ,  spus toszono  do szczę­
tu .  P o d o b n y  los sp o tk a ł  ogrody  p .  A rm anda ,  k tóre  posia­
da w  pobliżu wioski  Mo Mion. i gdyby  nie des z c z ,  to lu ­
d n o ść  tam tejsza  by łaby  p e w n ie  posz ła  do s z tu rm u  na 
M ontpe ll ie r .  Z p o w o d u  pow yższych  w y p a d k ó w  a re s z to w a ­
no znow u  30 o s ó b , a z tych w y p u s z c z o n o  25 — pięciu 
zaś za trzym ano .

Osobliwszy festyn. Dnia 4. m arca  w y p raw io n o  
w Nowym  O rlean ie  ( w  A m ery ce )  na p rzy jęc ie  now o  o- 
b ran eg o  g u b e rn a to ra  L u iz jany .  p. .Michała Hahna.  festyn, 
j a k ie g o  św ia t j e s z c z e  p e w n ie  nie  w idzia ł .  Z uroczystości, 
zap o w ie d z ia n y c h  p ro g ra m e m ,  z a s łu g u je  szczególnie  na 
w z m ia n k ę  zabaw a  m uzyka lna  pod  d y re k c ją  kapeln . iM iza  
G.illmore. k tó ra  o g ro m em  sw oim  p rześc ig n ą ć  miała  n a j ­
bardz ie j  w y g ó ro w a n ą  fan taz ję ,  Na p l a c u  L a la y e t le  w y s ta ­
w iono  ogrom ny amfiteatr,  w  k tó rym  10.000 dzieci  ze 
szkól niższych zab ra ło  mie jsca .  P rz e d  am fi te a t rem  u rządzono  
500 m u zykan tów  i 40 k o w a d e ł  . m a ją c y c h  służy przy  
o d e g ra n iu  arji  cygańsk ie j  z o p e ry  _T ro v a tn re1;. Za te a ­
tr em  ustawiono 50 dział,  p o łą c z o n y c h  d ru tam i e lek try-  
cznem i z p u lp i te m  d y re k to ra  u rk jus lry  w ton rposób ,  
aby mógł z nich za p o c is n ię c iem  s p rę ż y n y  w ys trze l ić  
od razu .  Cały płac Lafaye tte  o tacza ły  j a k b y  w ie ń c e m  
dw a  pu łk i  piechoty, m a jące  z nab i tą  b ro n ią  b rać  udział  w 
w ie lk iem  F ina le .  Hym ny n a ro d o w e  (Heil C olum bia  i The 
S ta r  spang leb  b a n n e r )  o d śp ie w a n o  w n a s t ę p u ją c y m  p o ­
rz ą d k u -  N ajp rzód  o d eg ra ła  sarna o rk ie s t r a  ca łą  m e lod ję .  
po czem  odśp ie w a ł  chór,  złożony z 10.000 g łosów  d z ie c ię ­
c y c h ,  j e d n ą  z w ro tk ę  z to w arzy sz en iem  o rk ie s try ,  t rzec ią  
zw ro tk ę  o d śp ie w a ł  toż samo chór  z s to w a rz y n ie m  o r k i e ­
st ry  - lecz oraz i w szystk ich  d z w o n ó w  w m i e ś c i e  ( p o r u ­
szanych  także za p om ocą  d ru tó w  e lek t ry czn y ch ) ;  w c z w a r ­
tej na reszc ie  zw ro tce  zagra ły  p rócz  o rk ies t ry  i chó ru  d z ie ­
c ięcego  działa  w  m ie jsce  ko tłów , ozw aly  się t rąby ,  hę- 
bn, i t. d.  Dzienniki  ang ie lsk ie  piszą, iż m uzyka  ta 
s p ra w i ła  na s łuchaczach  o g rom ne w ra ż e n ie .

Krewni A n t o n i e g o  C syiew icza . k tó ry  brał  u- 
dział  w osta tniej  w y p ra w ie  K om orow skiego  w H ru b ie szo w ­
skie , i p o tem  ju ż  nie w róc i ł  do sw oich ,  u p ra s z a ją  k a ż d e ­
go k toby w iedz ia ł  o jego  lo s ie ,  aby don iósł  pod ad rese m  
O atety  K arodotcej.

Ostatnie wiadomości.
S o n d e r b u r g  d. 4. kwietnia, 10. godz. zra­

na. Od rana 6. godz. zaprzestano bombardować 
Sonderburg. Miasto to zgorzało w jednej trzeciej,  
a prócz tego w okręgu miasta wiele budynków  
zniszczono granatami. Pali się jeszcze tu i owdzie. 
Ratusz zgorzał do g runtu .  Od pozycji dyppelskiej 
mało tylko słychać strzałów, mniej niż kiedy in ­
dziej.

M o n a c h i u m ,  7. kwietnia. Baierischc Z tg . 
pisze: Rzesza wtenczas tylko uzna potrzebę wzię­
cia udziału w konferencji, jeżeli  albo uchw ałą 
bundestagową określone zostanie następstwo tronu  
w Szlezwiku i Holsztynie, albo jeżeli przynajmniej 
bundeslag uchwali, reprezentan ta  swego na konfe­
rencji zainstruować tak, aby tenże  żądał uznania 
dla księcia Augustenburgskiego, a zatem i od­
dzielenia księztw od Danii. Reprezen tan t  bundos- 
tagowy będzie brał udział w konferencji tylko z 
zastrzeżeniem kompetencji księcia Augustenburga, 
a odnośnie do Holsztynu i L auenburga  jako k ra­
jów Związku niemieckiego z tern zastrzeżeniem, 
iż do ważności rezultatu  konferencyjnego po trze­
ba, aby prawowity panujący i stany księztw nań 
przystały. ‘

.lo u m a i des Di bats  napisał o powszechnem 
głosowaniu osobny a r ty k u ł ,  w którym nasamprzód 
konstatuje, iż zasada samowolnego rozstrzygania 
przez narody w kwestjach ważniejszych co raz 
więcej zyskuje znaczenia w europejskiem prawie 
narodów. Dalej dowodzi ten dziennik iż zasada 
ta, użyta bezwzględnie we wszystkich kwestjach, 
spowodowałaby zapewne niebezpieczne następstwa, 
lecz w duńsko-niem ieckie j kwestji jes t  zupełnie  
sprawiedliwą, jeżeli  konferencja życzenie ludności 
postawi jako podstawę swych uchwał. France nic 
podziela zdania tego dziennika. Chociaż je s t  za 
powszechnem głosowaniem, sądzi jednak iż zanim 
ono wejdzie w życie, muszą strony wojujące co­
fnąć swoje siły zbrojne. Gdyby,'to głosowanie po­
wszechne miało być podstawą konferencji, to m u ­
siałaby ona czekać na zawieszenie broni i wy­
marsz wojsk stron wojujących i Związku n ie­
mieckiego.

Uwagi godny ar tykuł znajdujemy w R enie  
contrinpora*ne, który chce ceną aliansu Niemiec z 
Francją ,  okupić rozwiązanie tej kwestji w myśli 
narodowej Niemiec. Francja nie życzy sobie an­
gielskiej Kopenhagi, ale i na pruskim Szlezwiku 
nic jej nie zależy. Krotko mówiąc, dziennik 
ten  popiera księcia Augustenburga.

Księcia Napoleona o c z e k i w a n o  w Amsterda-
mie dnia 6. kw ietn ia ,  gdzie kroi W ilhelm  III
kilka dni rezydu je ,  ażeby z a d o ś ć  uczynić p rzep i­
som konstytucji .

O ruchu  w k s i ę ż a c h  Nacldunajskich do n o ­
szą francuskie dzienniki, iż Y iysoka  P orta  tak 
wyjaśnieniami ks. K uz' co do uzbro jeń  je s t  u spo­
kojona, iż posyłki brom, idące na Konstantynopol, 
bez przeszkody przepuszcza. AY końcu  zeszłego 
miesiąca ral^ ło Przebyć 30 dział gwintowanych 
komorę w a acie, k tó re  dalej D unajem transpor­
towano bez wszelkich  przeszkód ze strony władz
tu r e c k ic h .

Z Sztokholm u 2. kwietnia piszą do General 
C orr.: Król wyjeżdża dzisiaj z Christjanii,  osią­
gnąwszy przyzwolenie stanów norwegskich na sub- 
sydja , a zwłaszcza bez żądania aliansu z oby­

dwoma potęgami morskiem i. 6 .000 żołnierza jest 
już na stopie w ojennej.  Jako pełnom ocnika Szw e­
cji na konferencji w skazują posła w Londynie, 
hr. Wachtmeistra.

Z Zurychu donoszą do Gen. Corr.-. „W iększa  
część polskich wychodźców, którzy dotychczas w 
St. Gallen przebywali, przeniosła  się do Z urychu  
zkąd ich tutejszy komitet p o l s k i , zostający pod 
przewodnictwem lir. Platera, wysyłać ma na plac 
boju. W  ogóle w komitecie polskim w Zurychu  
i w Genewie panuje wielki ru ch .44

D ziennik i pruskie tłumaczą wstrzymanie dal­
szego bom bardowania warowni dyppelskich , b ra ­
kiem ku l do dział gwintowanych. Kule te leją się 
dopiero w warstatach p rusk ich ,  a gdy w dostate­
cznej ilości nadejdą, wtedy dopiero rozpocznie się 
bombardowanie n iep rze rw ane  aż do szturmu. Na 
cóż więc rozpoczynano bom bardow an ie?  Z tego 
tv lko widać, że dowódzca prusk i  przerachował się 
w skutkach i w obliczeniu strzałów, które potrze­
bne będą, aby szturm umożliwić.

Dłiia 3. b. m. podczas największego bom bar­
dowania usiłowali Prusacy przeprawić s ę przez Al- 
s e r - S u n d .  W  tym celu zaczęli stawiać dwa mosty 
pontonow e. Statki duńskie nie przeszkadzały im 
w tej robocie . lecz silny prąd tej ciaśniny m o r­
skiej, tudzież burza pozrywała im roboty. Zamiast 
obwiniać siebie, obwiniają mieszkańców Sandoergu 
(wiosczyna na zachodnim brzegu Alser-Sunduf o 
zdradę, gdyż wkrólce po spuszczeniu kilku pontonów 
na przeciwległym brzegu pokazały się baterje d u ń ­
skie i piechota nadciągała. P rusacy dla rekonesansu 
posłali na  kilku łodziach piechotę na wyspę Al- 
sen. P iechota wylądowała wprawdzie, ale więcej nie 
wróciła. Pokazuje  się z tego, że d. 3. b. m. W rangel 
zamierzał p rzypuścić sz turm  na szańce dypelskie 
od frontu, a równocześnie atak na wyspę Alsen 
i na linię odwrotu wojsk duńskich . Skończyło się 
na zamiarze, gdyż przeprawa na wyspę Alsen nie 
udała się. W kró tce  potem siedm statków d u ń ­
skich poczęło krążyć w Sundzie. Mieszkańców 
Sandbergu, jako podejrzanych o m niem aną zdradę, 
spędzili Prusacy do kościoła w Satrup i tam ich 
trzymają zamkniętych.

Z tea tru  wojny szlczwickiej telegrafuje wódz 
duński do ministerstwa wojny w Kopenhadze: 
„D. 4. bm. 11’/, g. p rzedpołudniem . W c ią g u  no­
cy tylko od czasu do czasu nieprzyjaciel rzucał 
pojedyncze strzały na miasto Sonderburg  i pozycję 
dyppelską. W z d łu ż  linii forpoczt zdarzały się 
różne  alarmy, gdy bądź silne łańcuchy  tyralierów, 
bądź pojedyncze patrole nacierały na nasze prze­
dnie s traże  i na osady naszych przekopów, lecz 
po krótkiej utarczce znowu się cofaiy. Z 10. puł 
ku (Szlezwiczanie pufnocni), zginęło 2 ludzi. W  
Sonderburgu przytłumiono pożar. Przpd F rydery- 
cją nie zaszło nic nowego.

Ks. Czerkaskoj nie przestał na żą dan iu ,  aby 
władze, podlegle m u ,  korespondowały z nim i 
raporta składały w języku moskiewskim. Począł 
on nawet swoje raporta do najwyższej władzy ad­
ministracyjnej Królestwa, do rady administracyjnej,  
podawać po moskiewsku. Rada jednak  odrzuciła 
pierwszy rapor t  taki, i odpisała księciu, że mu 
nie wolr.c do administracji innego wprowadzać j ę ­
zyka , tylko ten. k tóry  jest jako język krajowy 
wyłącznie w używaniu . Go książę odpowiedział, 
jeszcze nie wiadomo. Między Czerkaskim zresztą 
a Bergiem wybuchła ju ż  raz gwałtowna sprzeczka 
na posiedzeniu rady adm inis tracy jne j ,  w której 
książę twierdził, że jego in s trukc je  dał mu sam 
car. podczas gdy nam ies tn ik  oświadcz ł iż prócz 
znanych mu zasad adm inistracyjnych innych nie 
przyjmie. Poszło obu o sprawę w łośc iańską ,  k tó ­
ra za plecami Berga w P e te rsburgu  załatwioną 
została.

Dziennik Poirszeehny  opowiada, że d. 26. 
marca (w w ielką sobotę) oddzialek zbrojnych po­
wstańców zawitał do Józefa Łoza, dzierżawcy w 
Zolljance o 4 wiorsty od Janowa w Lubelskiem.

Dnia 30. marca został rozstrzelany w Łow i­
czu W in cen ty  Bunszus, żołnierz moskiewskiego 
p u łku  grenadjerów, za przyłączenie się do po­
wstania. , .

Murawiew rozkazał, aby W iestnik W ileński, 
który dotąd umieszcza! sprawy zagraniczne i l i te ­
rackie w dwóch przedziałkach po m oskiewsku i 
po polsku— od d (13.) 1. b. m. umieszczał wszystko 
bez wyiątku tylko w języku moskiewskim.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  9. k w ie tn ia .  Wczorajsza 

wieczorna Wiener Abendpost donosi: Ce­
sarz Franciszek Józef, w towarzystwie 
ministrów i wicekanclerzów dworu udaje 
się dzisiaj dc Tryestu, aby osobiście pod­
pisać akt państwa, który stał się konie­
cznym przez przyjęcie korony meksykań­
skiej przez arcyksięcia Maksymiliana.

General-Correspondenz zaprzecza tele­
gramom drezdeńskim do zagranicznych 
dzienników, iż jest zamiarem rządu austrja- 
ckiego, ogłosić stan obłężenia w W ene- 
ckiem królestwie.

Zara 8. kw ie tn ia .  Dzisiaj rząd 
rozwiązał sejm dalmatA ński.

(W se jm ie  było  w z b u rz e n ie  z po w o d u  ośw iadczenia  
kom isarza  rząd o w eg o ,  b a ro n a  Rnssmw. iż slaitil nie ?a ' \ ie j 
ra p a ra g ra fu  żadnego , d o z w a la jąc eg o  se jmow i k ry l jk o w o u  
akia  r ząd o w e:  p.  r . ) .

G r a v e n s te in  8. k w ie tn ia .  Drugą 
paralelę zupełnie wykończono. Straty nie­
znaczne.

B r u k s e l a  8. k w ie t n ia .  Wedle pa- 
ryzkich wiadomości, Stany Zjednoczone 
północnej Ameryki mają wkrótce uznać 
cesarstwo Meksykańskie.



Gzę& urzędowa.
— R o z p o i? ąd i ._ n ie  m in i s te r s tw u  haodiu  

i ro ln ic tw a  w p o ro z u m ie n iu  z m in i s te r s tw e m  
f inansów  z 24. m arca  1864, wzglęr lum  op ls-

y p r z e p i s a n y c h  n a l c ż y t o ś c i z e  s t r o  
u y  a j e n t ó w  h a n d l o w y c h ;  (w a ż n e  w 
et-łpm p a ń s tw ie ,  z w y j ą t k i e m  P o g ra n ic z a  
».vojskoweg ■)-

N a leży to ś ć  . k t ó i ą  p o d i u g  8. 7. r o z p o ­
r z ą d z e n ia  z 3. l i s to p a d a  1852, Dz. u. p  nr. 
220. o p ła c a ć  m a ję  p o d r ó ż u ją c y  a jenci  h a n ­
d low i,  ma b y ć  s k ł a d a n a  n a  p r z y sz ło ś ć  nie 
iak  to  p r z e o i s y w a ło  r o z p o rz ą d z e n ie  z 12. 
gr  idn ia  1853. Dz.  n. p. nr. 265 — w u r z ę ­
d z ie  p o d a t k o w y m  lub  w p o w ia to w e j  kas ie  
f in an so w e j ,  lecz  t y l k o  w u rz ę d z ie  p o d a t k o ­
w y m .

Z rn az tę  p o z o s t a j ę  p ra w o m o c n e m i  w s z e l ­
k ie  inne  p r z e p i s y  r z e c z o n e g o  ro z p o rz ą d z e n ia  
■ o  d o  p o s t ę p o w a n ia  p rzy  s k ła d a n iu  te j  na-  
te ż y to ś c i .  Z a  c. k. m in i s t e r s tw o  h a n d lu  : 
K a I c h b e r g  m. p.

— R o z p  u r z ą d z e n ie  c.  k  m i n i s t e r s tw a  
sra: in ,  tudz ież  m in i s te r s tw a  h a n d lu  i r o ln i ­
c tw a  z  30. m a rc a  1864, w z g lę d e m  z a k ła d ó w  
d e s t y l a c j i  p e t r o l e u m ;  (w a ż n e  w 
C z ech ach ,  w L om  b a rd o -w e n e c k ie m  k r ó le s tw ie ,  
w D a lm ac j i ,  w G  .Lcji z K r a k o w e m ,  w Au-  
s t r j i  p o w y ż e j  i pon iże j  A n iz y ,  w S a lc b n r g u ,  
S ry r j i ,  K a r y n t j i ,  K r a in ie ,  B u k o w in ie ,  M o r a ­
wie, S z lą sk u ,  T y r o l u ,  F o r a r l b e r g u ,  G o ry c j i  
i G r a d y s c e ,  n a k o n ie c  w I s t r j i  i w mieście  
T ry o ś c ie  z j e g o  o k r ę g i e m . )

C . k  m in i s t e r s tw o  s tu n u ,  tudzież  c. k. 
m in i s te r s tw o  h a n d l u  i ro ln ic tw a  u z n a ły  za  
rzecz  p o t r z e b n ą ,  z a l i c z y ć  fab ryk i  d e s ty la c j i  
p t r o le u m  d o  r z ę d u  ty c h  z a k ła d ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  d o  k t ó r y c h  odnoszą  s ię  o s o b n e  p o ­
s ta n o w ie n ia  z a w a r t e  w t r z e c im  ro z d z ia le  u- 
s t a w y  p r z e m y s ło w e j  z 20- g r u d n ia  1859 (Dz. 
u .  p . n r .  227.)  K a l c h b e r g  m.  p- L a s  
s  e  r  m p

J PrsyjdckAii i . 7. kwietnia,

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
t h ande l .

— Na t a r ^ u  lw o w sk im  dn ia  8. k w ie tn i a  
! iy ły  n as tęp u jące  p r zec ię tn e  c e n y  z b ó ż / ;  mie- 
- z y c a  niższo aus tr .  p sz e n ic y  2.64, ż y t a  1.21, 
lęczm ien is  1 16, o w s a  1.25, b re c z k i  1 60, k a r ­
tofli  46 cn t . ,  g ro c h u  1.60, o e tn z r  s ia n a  1.62, 
s ło m y  60 c n t . ,  j e d e n  s ą g  n iższo  a u s t r .  mia- 
i y d r z pw a  h u k  i c e g o  10 25, s o s n o w e g o  8 25,

— W l e d e u  29. m a rc a  ( T a r g  w i e d e ń ­
s k i  u a  w o ł y  )  N a  n a s z y m  d z i s ie js z y m  t a r g u  
by ło  789 w o łów  w ę g ie r sk i  h, 1309 g a l i c y j s k i c h  
i 724 k r a jo w y c h ,  r azem  2822. Z t e g o  p rz e -  
d a n o  na p o t rzeb ę  m ie j s c o w ą  852 sz tu k ,  na 
o ro w in r j ę  544 s z tu k ,  p o  za  o b r ę b e m  t a r g u  
3 sz tuk ,  i p ł a c o n o  za t  s z t u k ę ,  w a ż ą c ą  od 
430 do  700 fn t ,  po  102 złr .  50  cn t .  rto 190
Gr., a z* 1 c e tn a r  m ięsa  23 złr. 50 cnt .  do
25 złr . 50 cnt .

— L o s o w a n ie  z dn ia  1. k w ie tn ia .  L o s y  
l  r  1 8 5 4 . Z w y lo s o w a n y c h  n a  d. 2. s t y c z ­
nia r b .  s e r y j :  494, 537, 796, 840, 1103, 1253, 
1415, 1470, 1485, 1605, 2021, 2632, 2633. 
2918, 2922. 2995; 3130, 3655 ;  n u m e r  19. serj i
940 w y g r a ł  170 000 z łr . ,  zaś n u m e r  3. serj i
1415 w y g r a ł  20.000 złr . ,  w s z y s t k i e  inne  nu-  
m e ra  p o w y ż s z y c h  se r j i  w y g r a ł y  p o  300 z l r .  
W y p ł a t a  ty c h  w y g r a n y c h  n a s t ą p i  o d  d .  30.
■ ze rw c a  rb. N a s tę p n e  c i ą g n ie n ie  se r j i  z a ś  d . 
1 l ipca  rb.

C i ą g n i e n i e  l o t e r y j n e .  Z n a s t ę p u ją c y c h  
160 Reryj w y lo a o w a n y c n  io só w  p o ż y c z k i  z  
r  1 8 5 4  nie z o s ta ły  j e s zcze  do  d n ia  o s t a tn i e ­
g o  lu t e g o  rb. p r z e z  w łaś c ic ie l i  p o d n ie s io n e :

Nr. 110, 112, 137, 152, 162, 170, 183. 185, 
•il5, 218, 235, 288, 324 , 349 , 386 . 412. 438,
478, 488 505, 521. 535, 560, 576, 588, 599.
0 12, 627, 643, 657, 672, 679, 684. 688. 719,
762 774, 800, 833, 878, 920. 1073 .1080 ,1091 .
1096 1164, 1324, 1346. 1369. 1380. 1394,

  1444 1447. 1467. 1488, 15(1-2,
1583, 1585, 1587. 1609 1627,
1771, 1789, 1822. 1811, 1849.
2078, 2115, 2134. 21*1, 2229.

2267, 2283, 2313, 2317, 2326. 2332.
2198. 2528. 2573. 2634, 
2717 , 2754. 27*8. 2807, 

2891, 2916. 2941. 2967. 2963,
3002. 3007. 303-2. 3057, 3078,

3252, 3256, 3293. 3312, 
3.397 3428 3147. 346.3,

35u2. 35o5, .3524, 35,36, 3540,
3617. 3621. 3631. 3641, 3689, 3717,

3760, 3761. 3796, 38-37. 3838,
.3845, 3885, 3886 3892, 3901. 3918. 3925,
3929 3961. 3980. i 3991.

L o s y  k r e d y t o w e  po z l r .  100 w. *. Na 
dzmil 2. kw ie tin . i  w y lo s o w a n o  n a s tę p n a  se- 
r je  • o n ,  372 893, 1047, 1362 1671, 1943, 
•>003 2007 , 2015. 2361, 2869. 2899, 2984,
3173, 3439 3516, 3760 i 4182.

G łó w n a  w y g r a n a  200 000 p u d la  na se r je  
3760 nr .  5.3; 40 000  n a  se r .  4 l8 2 r . r .  76; 2000Ó 
w \ g r a i  ser.  1047 r r  8 9 ;  5000 w y g r a ł  se r .  
372 n r  91 i ser.  2003 nr .  89 ;  2000  w y g r a ł  
s t r  211 n r .  3 i ser,  1047 n r  1 6 ;  1500 w y ­
g ra ł  ser.  1362 nr . 2 i s e r ,  2361 n r .  50 i 83; 
1ÓO0 w y g r a ł  s e r  372 nr. 15. se r .  2003 nr .  92
1 93. se r .  3173 nr .  39 i s e r  3516 nr .  55; 400 
w y g r a ł  ser. 372 nr. 29, se r .  893 nr .  45, se r .  
1047 nr .  34 i 56, ser. 1362 n r .  26. 64. 73 i 
99. se r .  1971 i r 42 i 84, s e r .  1943 n r  28, 
3*2 i 68, se r .  2007 n r  31, se r .  ‘2015 nr .  1, s e r .  
33*11 nr  43, s e r  2869 nr. 15 i 00 , s e r .  2899 
ul. 40 i 92. se r .  2984 nr .  32. 43. 55, 82,  83, 
93 i 94, s e r .  217,3 nr .  30, ser. 3439 nr . 37 , 
52 i 68, se r .  3516 rir. 37 i 59, se r .  .3760 nr. 
44 i 65.

W s z y s t k i e  inne  u t im era  ty c h  s e ry j  w y -  
g r - ł y  po  145 złr . m k .  W y p l a t a  n a s tą p i  w
6 mie.s 'ęey p o  c iągn ien iu .

1416, 1431. 
1515, 1525, 
1639, 1711, 
1928, 2047. 
2242,
2384,
2583,
2859.
2909 
3091,

2404. 2489, 
269 5, 2697, 
2 8 6 1,
2 78 
3169,

3&33. 3341 
347.5. 3491,
3585,
3722, 3759.

3203.
3383,

K o r a  l w o w s k i ,

5 du ła  8- k w ie tn ia

D u k a t  h o le n d e r s k i  . . 
D uka t  c e s a r sk i  . . • • 
Moskiewtfei  rółlfeipcAryał 
M osk iew sk i  tu b e l  s r e b r n y  
P ru s k i  ta łar  k m .  . . 
l im i t  ■ ‘i-siy w . a. 
G al ie ,  l is ty  znał , m. h. 
( ł a h c y j  oblig .  Indem 
P o t y c z k a  e n to d o w * .
A k  • ko le  żel- gal- .

D ają  Żądają

! w . a. w. a-

ct gl.| ot

5 46 5 52
i 5 48 5 j5 4

9 44 9 60
» 80 1 ,8 3

.! i 74 1176
: 72 20 72 95
i 75 8 0 7 6 .6 8

«*>■c:
JtA

72 20] 72 9 ; 
80  63] b i j 38  

206  50 208150

Kar* wiedeńkLi
% d ;u«  8. k w ie tn ia

t a  1 0 0 1UDłtg d łu g u  p a ć s ,  &• . t a  100 j;! w. k 
P o ż y c s ta  n w .  1854  5  / : t a 1 0 0  ir;. ,u
L o sy  r. : .  1860 
Akcjo b a n k u  n* ro  i  z<i 1040 « ■ 
A k c je  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na  20o 
L o n d o n  10 fu. it  s t e r l iu g ó w  
C akt.ey  i .ssa rsfcu  sz tu k a

100 złr . w. a . -

P p ,  Hr.  K o m o r o w s k i  VY. z D z ie w ię tn ik ,  
M orsk i  F .  z I . a to s z y n a ,  K u fe lk o w s k i  H z 
T a rn o w a ,  B o g d a n o w ic z  R z L e t i a ty n a .

Wyjach&lt d. 7. kwietnia.
P p .  H r .  D z ie d u s z y e k i  W di) J e z u p o la ,  

L e s z c z y m k i  E  do  Ł o b o z w a ,  R u d n ic k i  T  do  
R u d n i k  Z a rz y c k i  T .  d o  C h o t j l u b i . i .

! t a M s $ ! m r o m a a w » M s a a s a i i : ' 2 « s « E £ a

GUWERNANTKA
u d z ie la ją c a  j ę z y k i :  po lsk i ,  f rancu/.k i  i n i e ­
m ie c k i ,  t u d z i e ż  naukę f o r t e p i a n u ,  p o sz u k u je  

m ie jsca .
B l iż s za  w iadom ość  p o d  1. 139 m .  w 

r y n k u  n a  p ie rw sze m  p ię t r z e  nad  c e s a r s k ą  
a p t e k ę .  .306 1 —3

T y lk o  d o  1 5 .  k w i e t n i a  1 8 6 4

f ą  do  n a b y c i a  l o s y  po 50 cnf  w. a.  

na  w ie lk ą  i b o g a t o  up.  s ż m ą

l o t e r j ę s r e b r a  i pap i e r ów
5 2 0  w y g r a n y c h  w a r to ś  i 2 5  0 0 0

C z y s ty  d ochód  z niej p r z e s u s z o ­
n y  ies t  na  szp i ta l  c e s a r z o w e j  E lż b ie ty  
w Hall.

K a ż d y  o d b io rc a  5 lo sów  o t r z y m u ­
j e  w d o d a tk u  1 los g r a t y s o w y

K a ż d y  o d b io r c a  10 losów o t r z y m u ­
j e  w d o d a tk u  1 s z fu e iec  d e s e r o w y  ze  
s r e b r a  p ra w d z iw ie  13. p ró b y .

K a ż d y  o d b io rca  25 lo sów  o t r z y m u ­
j e  w d o d re k u  nóż i w ide lec  ze  s r e b r a  
13. p ró b y .

J o l i .  ( ' .  S o t h e u  w W ied n iu .  

W e L w o w ie  d o s ta ć  m ożna  losó  e u

F r y d e r y k a  S c h a b u i h a

n

tj i , i i  i*n»\ i i *  Ł tn i a  

u o wy p ro d u k t  Lrm:u-eutyc./.ny sprow a 
dzony 7, Brazylii do F ra n c j i  p r z e z  p. j 
Grimault, nadw ornego  a p t e k a rz a  księ -  j 
c iaNapćdeouu, uśm ierza  w jednej chwili j 
n a j u p o r r z y  w s z y  lió l  g ł o w y ,  m i  | 

g r e n y ,  r u u r a l g i e  i b i e g u n k i .

D o s ta ć  możo.i  w L w o w i e  u  X. R U -  
K K H ś  a p t e k  p o d  s r e b r n y m  o r ł e m , w 1
W a r s z a w i e  u p. M ro zo w s k ieg o ,  w NY:lnie n ! 
p.  C h ro śc ic k ie g o ,  w K r a k o w ie  ii p. Molętlzitt j 
s k i e g o ,  w P oznan iu  u p E l s n e r a ,  w K ijow ie  ; 
u p Mareiiiczyk-i innych .  175 9 —0
C e n a  l e ł r .  8 0  k r . ,  i  o p a k o w a n i e m  2 z>

Dr. Jakob Kohn
a d w o k a t  w S a m b o r z e ,  p o d a je  d.s pub l iczn e j  
w iad o m o śc i ,  iż 7. dn iem  8 k w ie tn ia  r b. 
t w o j e  bo i ro  o tw o r z y ł ,  i w sze lk ie  r p r a ’< v 

p r /y jm t i je .  3(>3 2— 3

E konom u z d o in i tm y  p o sz u k u je  m ie j ­
sca  td io tb y  i na d w a  w t i  

"  a rk i  B l iż szą  w iad o m o ść  u d z ie la  E k s p e d y ­
c ja  G a z e ty  N arodow e j .  250 X —3

W y s z ł o  i jest d o  n a b y c ia  w e  L w o w ie  w 
k s ię g a rn i  J . M ib k o w s k ie g o  i w B u r s z ty n ie  u

a u to r a  d z ie łk o  : 296 2 —2

O C H O W I E  F T A C T W A  D O M O W E G O  
j a k o  to  : d ro b in ,  g ę s i  k ac z e k ,  in d y k ó w  i g o ­
łębi i p o d a n ie  s p o s o b ó w  z d o św ia d c z e n ia  
c z e rp a n y c h ,  jak_ ch ó w  p t a c t w a  d o m o w e g o ,  t a  
d o t ą d  t a k  z a n ie d b a n a  g a łę ź  g o s p o d a r s t w a ,  
i i i  t e g o  s to p n ia  d o p r o w a d z o n ą  być  m o ż e ,  bv 
n a jw ię k s z ą  k o r z y ś ć  p r z y n io s ła  i n a jw ięce j  
p o p łaca ła .  P rz e z  J ó z e fa  S p i f  t a l  a.

C e n a  e g z e m p l a r z a  1 z l r .  w .  a.

S-c a ^ i i  i  ii i i c  |

■ im m m  i\
( r z y - p i ą f r o t y a  n u  p ł a t u  Ś w .  g  j 
D u c h a  p ii I. 4 4  t r s t  d u  s p r z e -  ^  j 
da ia. /g lo-uć  Hię tauiż ' pod K | 
u<lr są  K Z. , picrws/.e  pi.ątro. (ń |

276 4 - 6

M t c b  i s l a n d z k i  przeciw k a s z l o m ,  
z a ł l e g u i i e u  ii p ł u c  I e i e r p i e n i o m  p i e r s i o ­
w y m ,  z a w s z e  % d o b r y m  s k n t k i e m  u ż y ­
w a n y .  w  n o w e j  fo r in ie ,  p a s t y l k o w e j ,  
p r z y r z ą d z o n y  p r z y j e m n e g o  s m a k u

135 Pasty lk i  z m chu w- 12

: m  i - < ; w rynfęu.

W d S W 3f AWT.TwS*

STOMACHICON
L ik ie r  z i u l o w y  n a  g o ś c i e c .

Ó w  l i k i i r  m* to  zme ne  p ie rw sz e ń s tw o ,  
iż wykoDiije ś c i ś l e ,  d o  i /.ego  j e s t  p r z e z n a ­
czo n y m , p  .-leca g o  się z: . tem  w s z y s tk im  e er-  
p iąoym  na gośc iec ,  i ty m ,  k tó r z y  z p o d o ­
b n y c h  p r z y c z y n  c ie rp ią  n a  s z k ro fu ły ,  r e u m a ­
tyzm , z a ta m o w a n ie  b iegu  k rw i  i n a  ze p s u te  
suk i .

W y n a la z c a  t e g o  l ik ieru  d o ś w ia d c z y ł  s i m  
skii te.eznośei t e g o ż  na  gośc iec  i inne c h o ro b y  
a le k a rz e  u ż y w a ją  g o  j ko  p e w n y  ś r o d e k .

P ra w d z iw e g o  m o żn a  n a b y ć  j e d y n ie  u 
J .  C H ii lm ana  w W r o id iw i t i ,

C e n a  je d u e j  f laszk i  1 z l r .  90 cn t  w. a., 
z p r z e s e łk ą  p o c z to w ą  2  zlr .  1 0  c n t .  w. a.

G łó w n y  sk ła d  d la  Gal i .  j i  a  Z Y G M U N T A  
R U C K E R A  w e  L w o w ie .

1 D r .  F r n u c i a z k a  M an ie ra ,  w R a re n  iłmrgtt 
; (kr .  W i r t e n b e rg f k i e m )  P u d e ł k o  po  40 cnf.. z 
' p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  50 cnf..  p rzez  wie lu  leka- 
I r z y  d o  u ż y c ia  na jus iln ie j  po lecone,  p rzec iw  
j c i e r p i e n i o m  k a t a r o w y m  p t n e ,  k a t a r o m  
j c h r o n i c z n y m  k r t a n i ,  c h r y p c e  I e ie rp le -  
. u l o m  k a s z l o w y m  k a ż d e g o  w i e k u ,  s k r o -  
i f a l o m  t f. d. S ą  na s k ł a d z i e  d l a  L w o w a

1 k<"ól. G a l i c j i  i c d c n le  w a p t e c e  Z Y G -
! M U N T .4  R U U K L R A  ])od s r e b r n y m  o r t e m .

| t .4 ś r tG ti i t tś > b A i .d ! d h .’ U tU .<Nżl!>fl>!i*
2  S

U n iw c r H i i I n n  m a ś ć  g o j ą c a .
J a k o  ś r o d e k  u z d r a w ia i ą c y  o d  wie lu  la t  
p o w szec l in ie  uzn an y  j e s t  tal;  z w a n a

si

§

M a ś ć *  c u d o w n a ,

Niniejszem ]ioś viadc7.am . iż p r z e z  u ż y ­
w anie  z io ło w e g o  l ik ie ru  S to m a c h ie o n  p o z b y ­
łem się boleśnyeli  c ie rp ień  g o ś ć c o w y c h ,  k t ó ­
r y  ś ro d e k  w s z y s tk im  p o d o b n ie  e i - rp i a c y m  
p o le c a m .  283 1 —12

f t i i  m l  i Z e u n e r  
g a r b a r z  i właśni,  i. I d o m u  w i ;h a r )o  t e u b ru n n

'  “ G ł ó w n a  w y g r a n a  2 0 0  0 0 0  z l r . ~
“  T l i e s i ę c z n i e  j e d n o  c l ą g u i r o i e .

T y lk o  2 zfr .
k o sz tu je  1 ,  b isó w ,  — 1 ,  lo só w  4 z l r . ,  
c a le  losy 8 z ł r .  ( n i e  p r o m e s y )  na 
o d b y ć  się m a ją c e  c i ą g u i e u l e  2 5  1 2 6 . 
m a j a  g w a r a n to w a n e g o  i n a d z o r o w a ­
n e g o  p r z e z  r z ą d  tu te j s z y  l o s o w a n i a  
p a ń s t w o w e g o ,  p r z y  k tó r e m  1 4 . 8 0 0  
w y g - a n y c h :  z l r  2 0 0 0 0 0  lOOOOO,
5 0 0 0 0 , 3 0 0 0 0 , 2 5 0 0 0 , 2 0 0 0 0 , 1 5 0 0 0 , 
1 2 0 0 0 , lOOOO, 6 0 0 0 , 5 0 0 0 . 4 0 0 0 . 
3 0 0 0 , 2 0 0 0 , 117 po  1 0 0 0 , 111 po
3 0 0  6333 po  1 0 0  i t .  d. w y g r y w a j ą ,  
i p r z e ;  niżej p o d p i s a n e g o  w ta la r a c h  
s r e b r n y c h  t a k  tu w m iejscu  ja k o  też  
i na  inne m ie jsca  w y p ł a c a n e  i p r z e s ł a ­
ne  b ę d ą .  L o s y  w o ln e  za raz  po  lo so ­

w an iu  p r z e s i a n e  zos taną .
P o n ie w a ż  n in ie jsze  c ią g n ie n ie  jak 

n a jk o rz y s tn ie j s z e  w a ru n k i  w y g r a n ia  p o ­
d a je ,  a  z a te m  i p o k u p  w ie lk i  będzie ,  
u p r a s z a  się o  ile m ożnośc i  j a k  n a j r y ­
chlej  z am ó w ien ia  poczyn ić .

A. GrttnebAuo)
S ch f i fe rg r sse  11, nf iehst  d e r  Zcil, 

in F r a n k f u r t  am  Maiu.

P rz e s e lk i  m o g ą  b y ć  p rz e se ła u e  w 
p ie n ią d z a c h  p a p ie r o w y c h  lub  k u p o n a c h .

P la n y  u r z ę d o w e  g r y  j a k o  też  l is ty  
c ią g n ie ń  b ę d ą  b e z p ła tn i e  przes łane .

Z a m ó w ien ia  r a c z ą  b y ć  w ję z y k u  
n iem ieck im .  260 * 5 —0
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ROB B0YVEAU LAFECTEUR. !ł
J e s t  to  S y r o p  r o ś l i n n y ,  c z y s z c z ą c y  > 

k r e w  b e z  i n e r k a r j a s z u  L t c z y  o d z i e d z i ­
c z o n ą  o s t ro ść  k rw i ,  o c z y s r .c /a  cr<b> z żó łc i  i 
i z e p s u ty c h  hu m o ró w , j e s t  b a r d z o  s k u te c z n y  ■, 
w 8kr f i ł i e z u y c h  s ła b o śc iach ,  s i ln y ch  bole- i 
sc iacb  w  ezas ie  p o ro d u ,  u p o r c z y w y c h  li»za- i 
j a - b ,  w y r z u t a c h  s y f d i s t y c / . n j c h , św ie rz b ie  > 
z a d a w n ;o n “j,  r e u m a ty z m ie ,  w y s y p c e  u ko- i 
h ie t  w w ie k u  k r y t y c z n e g o  p r z e j ś c iu ,  na-  i 
b rzm ien ia  g in e z o łó w ,  c h o ro b a c h  z a r  ż l iw ycb  
n o w y c h  lub  zad aw n i> m y ch , b a rd z o  u p o r c z y ­
w y c h .  10 1 2 —0

D istać m o ż n a  w W a r s z a w ie  w sk ła d a c h  
lu . i te r ja tów a p te c z n y c h  pp. J .  M ro z o w s k ie g o  
i G d ! e .  jak ró w n ież  u pp  ,Ś i lso low skiego ,  
G r o d o w s k i e g  >, K. L i lp o p p a .  C ś n t e r s  l inera 
i S p ó łk i ;  w L u b lin ie  u p p .  M a z u rk ie w ic z a  i 
W a r e s k łe g . i ;  w W iln ie  u p. C h ro ś c ic k ie g o  , 
w K ra k o w ie  u |) M o lę d z in sk ieg o  i we L w u  
u l e u Z  H U K K R A

S k ła d  g łó w n y  w P a r y ż u  p rzy  u licy  lf i-  
e h e r  N r  12 u p G irau d ea i i  d e  St. G ery a is .  
C e u n  4  s l , z  o p a k o w a n i e m  4  zl.  2 5  k r .

k tó ra  już to  j a k o  p la s te r  p r z y ło ż o n a  
S5 na  p ie rs iach  lub  m ię d z y  ł o p a t k a m i ,  
g  s k u tk u je  p rz e c iw  a s tm ie ,  w rz o d o m  £  
*  p i e r s io w y m  i p le c o w y m ,  u śm ie rz a  bo- 

le  w k r z y ż a c h  i w sze lk ich  c z ło n k a c h ,

g j a k o  t o :  w r a m io n a c h ,  n o g a c h  i s t a ­
w ach  c z ło n k ó w ,  p o m a g a  na  ból g lo -  

§  w y ,  w ho lu  zębów  zaś u ż y t a  n a  te j

§ s t ro n ie  tw a r z y ,  p o d  k tó r ą  ząb  d o k u ­
cza, u śm ie rz a  ten  ból n ie b a w e m .  Kó- 

j8  wnież  je3t  on a  sk u te c z n ą  d o  g o je n ia  
»  ran, w rz o d ó w ,  zapa leń  ró ż y ,  zapale-  
o? nia  oczu ,  g a n g r e n y ,  r an  św ie żych ,  na-  
^3 guiu t .ków i o d m ro ż e n ia ,  d o  rozpędz.e- 
.5 n ia  b o lą c z e k  i n a b rz m ie ń  i g o i  t a k ż e  

u  k o b ie t  z ran ione  p iers i .  L e c z y  t a k ż e  
ra k i ,  f i s tu ły  i w y r z u t y  p o c h o d z ą c e  z 
s ła bośc i  s e k re tn y c h .

Maści te j  d o s ta ć  m o żn a  u  F r a n ­
c iszka  M a sek  w H a m b u rg u .

K a w a łe k  t e j  m a s e ł  k o sz tu je  4 2  kr .
G łó w n y  s k ł a d  zn a jd u je  s ię  we 

L w o w i e  w  a p t e c e  A B e r l i n e m  
(daw n ie j  H  L a u e r e g o ) ,  w B rz e ż a n a c h  
u B. F a d e n t ie c h fa ,  w  B ro d a c h  u a p t e ­
k a rza  Neusteina,  w Buezaczii  u M. Ko- 
d re b sk ip g o ,  w O zern io w cach  u Ig n a c .  «  
S chp i rchn ,  w Jb ro s ła w i i i  u b rac i  Jt i-  Sł 
śk ipw iezów , w K ra k o w ie  u J .  J a h n a ,  §  
w  K o ło m y i  u VYo!fa K u p fe rm a n  n a ,  w  «  
K ałuszu  u ap t .  S c h l e s i n g c a ,  w P rz e -  g  
m y ś lu  u ap t .  N ah l ika ,  w R z e s z o w ie  u S  
Ign .  S c h a i te r a .  w S ta n i s ła w o w ie  u a p t .  g  
T o m a n k a .  w S t ry ju  n a p t  K o rn b e rg n -  Sn 
ra ,  w Z a le sz c z y k a c h  u K o d r ę b s k i e g o  §  
i S p ó łk i .  ^

Z a ś w i a d c z e n i e .  «
Ż- na  m o ja  u ż y w a ją c  od  d w ó c h  prze-  Si 

sz ło  l a t  w sze lk ie  za  p o r a d ą  l e k a r s k ą  ^  
p rz e p i s a n e  maści  do z a g o jen ia  ran sk ro -  ja 
fu l icznych ,  zac z ę ła  o s t a te c z n ie  u ż y w a ć  Si 
m iś ć  c u d o w n ą  — i z ta k  z .b iw ien n y m  
s k u tk ie m ,  ż p 'p o  użyciu  t r z e c h  k a w a ł-  «  
k ów  te jże  Maści ,  r m v  z u p e łu ie  p o g o -  j*J 
jon« z o s ta ły ,  i w s z e lk ie  ś l a d y  ta k o -  2^ 
wycli  p o g iu ę ty .  G zu ję  to  za  ś w ię ty  o- «  
b o w ią z e k ,  polec ić  t a k o w ą  c ie rp iące j  S
lu d zk o śc i .  S t a n i a ł .  B a r t .  5

a  102 ( 5 - 1 2 )  Rj
r n r w / i i m *  >u w m *

Uwiadamia się, że

KSIĄŻECZKĄ MIESIĄC MAJ
trzecie wydanie, ks. Nowakowskie­
go, wyszła z pod prasy znacznie 
poprawiona i 31 winietami i o- 
brazkami ozdobiona. Cena poje 
dyńczego egzemplarza po 40 cnt.: 
kupujący 100 egzemplarzy po 30 
cnt., 500 egzemplarzy po 25 ent. 
nabywa; z prowincji wszelkie ob 
8falunki prz)7jmuje drukarnia Za­
kładu narodowego Imienia Osso- 
lińskieb pod zarządem uprzywile­
jowanego dzierżawcy Aleksandra 
Yogla. 297 3 - 3
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C. k. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

WODA ANATERYNOWA DO UST
J .  i i .  P ( » p p ( l ,

prak tycznego  le k a rza  zębów  w W iedniu, daw nie j  „T uch lauben  Nr.  55 7 ,** te ra z  
„Stadt,  B ogne rgasse  Nr. 2 .“ n ap rzec iw  K a sy  oszczędności.

S M I E R C  P L U S K W O M !
N u j n o w s z a ,  <lla lu d z i  i z w i e r z ą t  p a c i e r z o w y c h  

c a ł k i e m  n i e s z k o d l i w a

n r Y i w K . i f Y T B A .
Ton 7. roślu i  k r  . jo w y c h  sp .u  ą l ż o n y  i tj  > iąck io  tui; doś-f  iuUcy.ony u s j lepszy ś r o ­

d e k  p rzec iw  p lu s k w o m ,  p c h ło m ,  szw nbum , ich  m ło d y m  i j-ijotu, koszrujo

flaszecz t a  25  ot.f. wal.  au-tr .  

u O. T.  W i n k l e r a  we Lwowie, miasto Nr. 78.

Ś M I E R Ć  M O L O M !
T a  dlii ł a d z i  i z w i e r z ą t  p a c i e r z o w y c h  c a łk ie m

n i e s z k o d l i w a
T T - S t w a Ł T U M i ł .

je s t  n a j lep szy m  śro  lk iom p rz e c iw  m olom, d o  p rz e c h o w a ln ą  w sze lk ich  fu te r  i t o w a ­
rów w eln  a n y c h  i b a w e łn ia n y c h .  N ie a f i ł s z o w a n ą  m ożna  j ą  n a b y ć  j e d y n i e  u

O. T. W i n k l e r a  we Lwowie,
295 4 - 1 2

miasto Nr. 78. 
FI Rzeczka k o n t u j e  25 cnt. wal. aus tr .

Cena f la k o n ik u  1 v
zlr.  4 0  cnt.  O pa-  : ^
k o w a n i e  2 0  cnt .

D • nabyc ia  we w szy ­
stk ich  a p te k a c h  w W ie ­
dniu , również j a k  w e 
w szystk ich  hand lach  pa-  
chntdeł.

C. k. wył. nprzyw. 

P a s t a  do z ę b ó w .
Cena 1 zlr 22  c.

M a s a  do plombowania 

dz iu raw ych  zębów. 
C ena 2 złr. 10 centów

R o ś l i n n y  P r o s z e k  t ł o  z ę b ó w .

Cena kartonika 63 cnt.
Że się moja W oda do nst od wielo la t  okaza ła  j a k o  je d e o  z najszczegó! 

niejszych ś ro d k ó w  do zachowania tak  zębów jako też i im y c h  części H9t, z o ­
sta ło  po tw ie rdzone  zn aczną  ilością zaśw iadczeń  ze s trony  w yższych  i na jw yź 
szych s tanów , rówuież  ze s t rony  najszacow nie jszych znakomitości le k a r sk ic h .

W o d a  A n a t c r y n o w a  d o  u s t  że również i n t ofta ta ie j w ielkiej 
w ystaw ie  św ia ta  została  wyszczególniona, w Anglii król. patentem przed  fał 
szow aniem  zastrzeżoną, niemniej,  że się i w A m eryce t a k ą  sa m ą o p ie k ą  i ró 
w ną  wziętością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjam i p i e r ­
w szych  dzienników m onareb ji ;  mogę p-zeto śmiało w s trzym ać  się od w sz e lk ie ­
go  da lszego  w ychw alan ia .

P ow yższe  a r ty k u ły  u trzym ują:  
w e  L w o w i e  a p te k a  d a w n ie j  Millinga, t e raz  d r .  chemii  T y tu s a  Z a rz y c k ie g o ,  p. M ik o U s c h a  
a p t ,  p. A. B e r l in e r a  apt ,  p E b e n b e rg e ra  ap t . ,  p- G e b h a r d f a  i K le ina  w d o w y ,  p. B o n ifacego  
.Siil lera, p. Z y g m u n ta  R u c k e r a ;  w  K r a k o w i e  p- G ó r e c k i ,  p. J .  J a h u ,  p L .  F e in tu c h ,  p.

A le k s a n d ro w ic z  a p t . ,  p.  .Siedlecki a p t ,  22 8 —26

T a k ż e  u trzy m u ją  ta k o w e  n i  s k l s d ' i e :
W  Bełzie  p. H y r m a k .  w Bia łe j  p .  K nauu .  w B ie lsku  p .  S t a n k u  a p t . ,  w B ó b rc e  p .  J .  

Z a rn i tz  ap t . ,  w B  ichni p .  N iedz ie lsk i ,  w B r o d a c h  p .  D e c k e r t  a p t , w  B rz e ż a n a c h  p  Zmin- 
k o w s k i  apt i p B. F a d e n h e c h t .  w B ucznezu  p. J .  C z e rk a w s k i  i p .  Mendel L ip sch u tz .  w Czer-  
n io w c a c h  p. R óżańsk i ,  p .  S e h a l ly ,  p. S c h n i rc h  i p J a n  Kiritzner,  w D olin ie  p. A  S chu lz  
k a s je r  ra , w D o b ro m ilu  p . A  G r o to w s k i  apt- , w D ro h o b y c z y  p. K leczk o w sk i  w D y d o w ie  
p. M. K o n ieek i ,  w G rz y b o w ie  p. M u szy ń sk i ,  w J a w o r o w i e  p. L. L a c h o w ic z  a p t  , w J a ro s ł a w iu  
p. B o g u s z  a p t ,  w K o ło m y j i  p .  Roż.ańaki. p K. L a d e n ,  p. Scha.je H e rm a n n  i P- S id o ro w u -z  
a p t , ,  w K r y n i c y  p. M N i t r ib i t t  apt,., w L u to w is k a c h  p. M- K onieek i ,  w M a n a s te r z y s k a c h  p. 
L ip s c h u tz ,  w N o w y m  T a r g u  p. K  L au r ,  w N o w y m  S ączu  p. K o s te rk ie w ic z  i wd., w P r z e u i j -  
śln p G a id e c z k i  i Syn,  p. M a cha ł-k i  i p. M- Banm ann .  w P r 7. e w o r sk u  p, S w i ta lsk i  a p t  . w 
R a d o w e a c h  p. K. T e ic h m a n n ,  w  R o z w a d o w ie  p. M areck i,  w  R z e s z o  vje p. J .  S c h a i te r  i Syn  
w  S a m b o rz e  p. K r ie g se i s e n  ap t . ,  p R ied l  a p t ,  p. A. R o s e n h e i iu ,  w S anoku  p .  J .  J a k l i c z ,  
w S ta n i s ła w o w ie  p, Beil a p t . ,  p B. O zu cz aw a ,  w S t r y j u  p. J A  B a tach  a p t ,  w S e rec ie  
p .  I. S om m er,  w Sn cza w ie  p. E .  T o te z a t  a p t . ,  w T a r n o w i e  p J .  J thn i p  M il ikow sk i  ksieg .  
w  T a rn o p o lu  p .  L a t in e k  i p. A  M i raw etz ,r w  T u re e  p. A. C zern iańsk i ,  w W a d o w ic a c h  p. 
F o l t in ,  w Z a le s z c z y k a c h  p K o d r ę b ik i ,  w Z łoczow ie  p. W o l f  K o r k e s ,  p. A . G o t tw a ld ,  i p. 
K rz y ż a n o w s k i  ap t . .  w C z e rn io w e a c h  p. A lth  syn  , a p t . ,  w B u c z a c z n  K o d rę b s k i  i K e rz e l ,  w 
S t ry ju  p K o r n b e rg e r  ap t . ,  w S ta n i s ła w o w ie  p. S w ita lsk i ,  w Ż ó łkw i p. Krz-yżanowski ap t .

N a jp ie rw s i  lek arze  w P a r y ż u  zalecają  
P a p i e r  W l i u s t  jako n a jsk u tec zn ie jszy  śr o ­
d e k ,  k t ó r y  r a d y k a ln ie  l e c z y  k atary , z a f l . g .  
n ie  p ie rs i ,  ból g a r d ł a ,  boleść k rz y ż y ,  reu- 

j in D y z m y  i L d. J e d n o r a z o w e ,  a na więcej 
d w i i r a z u w e  użyc ie  w y s ta r c z a  najczęściej do  
z u p e łn e g o  \vylec7.enia. a w y ją w s z y  ducae  
ś ■ i e .z b ie n ie ,  nie z o s t . w i a  po aobio ż a d n e g o  
in n e g o  w rażen ia .

D o s ta ć  m ożna w e  L w o w ie  w  a p te c e  
l  H n c k e r a .

J e d n o  p u d ełk o  P a p ie ru  Wliuai k osztu je  
1 z l r .  10 cn t .  w. a. 209 4 —0

P icrw sła  krajow a fabryka

KAPE1DSZ0W
f m i m  i n m i

Maurycego Lazarus,
z o s ta ła  od n ie d a w n a  w e  L w o w ie  z a ło ż o n a  i o tw o rz o n a .

Z fab ryk i  tej  w y c h o d z ą  w s z e lk ie  w y r o b y  p i lśn iow e i k a p e lu s z e ,  n ie u s t rp u -  
j f ' - e  w t rw a ło śc i  i g u śc ie  ż a d n y m  w y ro b o m  z a g r a n ic z n y m ,  a j e d n a k

t a ń s z e  e ą  od nich.
P rz v jm u ją  gię kapo iuszc  i t o w a r y  p i l ś n io w e  d o  o d n o w ie n ia .
Zain iwienia ( f r a n k o w a n e )  b ę d ą  u sk u te c z n io n e  j ■*k n a j s p ie s z n ie j ,  zn g o t ó w k p  

a lb o  /.a za l iczkę  p o c z to  . ą

W ł ó w n y  l i k f l a d  t e j  f a b r y k i
zna jdu je  się p r z y  u l ic y  M ajera  p o d  r. 7 2 T-/t . 278 4 - 0

W y d a w cy  i redaktorowie odpowiedzialni : J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  I S m o c I t o w s k i . Drukiem Kornela PiUera


